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D otychczasow e wyniki.
Kraków, 9 stycznia.

Po dzień wczorajszy dokonane wybory po
zwalają z errubsza rozgatunkować te żywe sza
chy polityczne, któremi rozegraną zostanie przy
szła partya parlam entarna. Kto w nie] wygra, 
to wygra, ale niemal pewna je s t, że nie Au- 
strya i nie rząd dotychczasowy.

Jeden tylko wybór do pewnego stopnia jest 
korzystny dla parlamentaryzmu austryackiego, 
tj. upadek br. Dipaulego w Tyrolu, chociaż dla 
usposobienia wyborców jest on bardzo mało 
charakterystyczny: cóż to kogo bowiem w in
nych krajach obchodzi, czy przeszedł kandydat 
t. zw. katolicko-ludowy, czy też odcień tegosa- 
mego stronnictwa, zwany w Tyrolu chrześci- 
jańsko-socyalnym , choć niezupełnie identyczny 
z wiedeńskimi antysemitami, a różniący się od 
katolickiego stronnictw a ludowego tylko więk
szą nieco skłonnością ku niemieckiej „Gemein- 
biirgschaft".

Dla parlam entu jednak austryackiego może 
mieć wielkie znaczenie, jeżeliby nie wszedł doń 
ponownie taai matacz nad mataczami, jak br. 
D ipauli. m agnat bardzo wpływowy, rdzenny 
reakeyonista. który reakcyjność swoich tenden- 
cyj pokrywał obłudnem kokietowaniem z masa- 
sami ludowemi, który w każdej chwili gotów 
był do najróżnorodniejszych sojuszów, i w każ
dej chwili gotów był je zerwać, lub sojuszni
ków w pole wyprowadzić. U nas w Austryi, 
gdzie politykę wielką prowadzi się ciągle przez 
osoby i to osoby utytułowane, taki utytułowany, 
bogaty, wpływowy a nie liczący się ze środka
mi reakeyonista, był szkodliwym robakiem , to 
czącym drzewo parlamentaryzmu. Nie trzeba 
jednak tracić nadzie i, że. baron Dipauli, nie 
otrzymawszy mandatu w kuryi V., postara się 
zdobyć go w którejś innej knryi.

Z powodów wpi ost przeciwnych, bo ze wzglę- 
du na chai akterystykę usposobienia ludności, 
ważne są inne objawy: u tra ta  mandatów przez 
Młodoczechów, wzmocnienie się Schoenererowców 
i powstanie analogicznego stronnictw a cze
skiego.

Wbrew bowiem oczekiwaniom, wLrew nawet, 
naszym przewidywaniom, )uż po wyborach z V 
knryi wyrażonym, że stra ty  Młodoczechów będą 
nieznaczne, już dziś skonstatować się mnsi, że 
wejdą do parKm entu wcale poważnie osłabieni. 

-Do te j p®*# jjuwittm- Abutcili następujące okjtj- 
IE m v kuryi Iczyn w Czechach i M e z e tfc z  
Wołoski na Morawach, a w IV Młody Bnle- 
^ław. Królewski Rradec, Kolin, Mezericz Wo
łoski, Śmichów i Iczyn, czyli ośm mandatów.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, dotychczas 
o tę sam iutt^ką cyfrę wzmocnili się najnie- 
sympatyczniejsi z Niemców, Schoenererowcy, 
którzy do zyskanych ponad dawniejszy stan 
w kuryi V 5 mandatów, zdobyli w IV 3 nowe 
okręgi czeskie, t. j. Litomyśl, Trutnów i Lito- 
mierzyce, tak, że już do tej pory liczą 12 po
słów.

Wzmocnienie się ich jednak przynosi małe 
przesunięcie się sił w innych partyach niemie
ckich, urwali bowiem po trochę antysemitom, 
postępowcom, niemieckim ludowcom, a także 
socyalistom.

Po stronie czeskiej, jakby dla przeciwwagi 
Schoenererowcom, występuje nowa partya, aerra- 
ryuszy czeskich, licząca już do tej pory 6 po
słów. Przypatrując się im bliżej, zobaczy się

„arodoksalną: jak powiedzieliś- rzecz na pozM  ja r o  Schoenereiowcanij

myścPh T e r e # ^  co prawda, zwykło nazy
wać s?e radykałami i zapewne, jeżeli radyka- 
lTzmem jest ł iz w z g l# o śc  w wyborze środków 
i rozbijanie pulpitów, to om zasługują na tę 
nazwę A  zresztą zwycięztwo Schoenererowców 
oznaczałoby r a d y k a l n ą  przemianę stosuu- 
ków austryack.ch i r  a d y k a 1 n ą s tra tę  innych

“ T e ż T je d n a k  przez radykalizm rozumieć bę- 
OC/.C11 J d daleko idących zmian spo-

dno byłoby zr aleść mniej radykalne stronni
ctwo niż Schoenererowcy. Juz ich m etoleran-
cya wzgled-m innJf  narodowości me jest cya v za tem zasady iCh są bardzo 
postępową, wzg]ędem ekonomicznym bowiem 
zacofane. ciaSnem. egoistycznem stanowisku 
stoją om . fantów  niemieckich w Czechach.
wielkich l d .De m i e c k i e  hipnotyzują tylko szowi- 
a masy moi**
nizmem. na ciasnem ekonomicznem stano
w i s k u  jednej klasy stoją agrarynsze czescy i 
ł t  RftJo na masy oddziałują tylko szowi-

■ m Jestto  więc stronnictwo niesympaty- nizm em ^k (lwiekt)y  miaj0 do zarzucenja
M ^d czechom, jakkolwiekby nawet ich ktoś nie 
i ł /  ł* to musi się przyznać, że odebranie im 
lu b ią ,u miŁndatów, a oddanie w ręce agraryu- 
szer fest zamianą w duchu -znanego polskiego- 

s}0wia: „Zamieniał stry jek , za siekierkę

Żeby lu2 wszystkM dotychczasowe wyniki 
iej więcej podsumować, powracamy raz je- 

m^ze do socyalistów: uawniej np. w Libercu
SZ-eli tak silne stanowisko, że nawet w kuryi
D.1 \a s il i  się o mandat, obecnie przy wyborach
wiejskich słuch o nici. zaginął.

Zemścił się tu na nich pewien egoizm przy 
ódców, którzy namutawszy sobie na ambicyę 

zgniecenie antisemitów w W iedniu i zdobycie 
tam mandatów dla wybitnych członków swej 
partyi, rzucili się też do istotnie szalonej pra
cy w stolicy państwa: zębami i pazurami darli 
się naprzód i ostatecznie zwyciężyli, ale równo
cześnie zaniedbali inne okręgi. W szystkie siły 
agitacyjne, wszystkie zasoby pchnęli na W ie
deń, licząc, że gdzieindziej wszystko się samo 
zrobi. Zapomnieli, że i inne stronnictw a mogą 
się czegoś nauczyć, że potrafią podglądnąć ich 
sposób oddziaływania na masy — no . tak 
skończyła się walka liczebną porażką klubu 
socjalistycznego.

W Czechach.
C h e b. Poołeui w ybrany  ponow nie J e rz y  S c h 3- 

n e r e r ,  przew .idca stronn ic tw a  niem lecko-radykal- 
nego, przeciw ko W ernerow i, kandydatow i nieraie- 
ckiego zw ' 1zkn chłopskiego.
. g m i c h ó w. Posłem  w ybrauy  czeski a g ia ry a sz  

K  n b r, przeciwko dotychczasow em u posłowi młodo- 
ćzeskiemu K rum bholzowi.

j  c z y n. W yb ran y  czeski a g ra ry u s2 Z a  z w o r- 
k a przecinko Młodoczechowi Jandzie .

p  i s e k. Posłem  w ybrany  ponownie Mlodoczech 
R a t a j ,  przeciwko czesko-narodowem u robotnikow i,

a s ł a  w. Posłem  w ybrany  ponownie Młodo-

K a r l i n .  W ybrany  dotychczasow y poseł dr 
H e l l e r  (M lodoczech) przeciw ko czesk iem u agra- 
ryuszow i Nowakowi.

C h r  n d i m. W ybrany dotychczasowy poseł F ran 
ciszek U d ż a 1 (Mlodoczech).

N i e m i e c k i  B r ó d .  W ybrany dotychczasowy 
poseł dr Edward B r z, o r  a d (Mlodoczech) przeciwko 
czeskiemu agrarynszowi, Hyrsowi.

Z a t e c .  W ybrany dotychczasowy poseł F ranci
szek K i t t e l  (Schonererowiec) przeciwko Alblowi 
(niem. związek chłopski;.

K r  o m 1 o w (Krnman). P rzy ściślejszym wyborze 
pomiędzy dotychczasowym posłom chrześcijaiisko- 
socyalnym Kletzenbauerem, a Boukupem, wybrany 
Marcin S o u k u p, niemiecki włościanin.

D j e c z i d (Teischen). W ybrany dotychczasowy 
poseł Gustaw N o w a k  (niem. post.).

L i p a  C z e s k a .  W  ściślejszym wyborze wyura- 
ny N  i e s i g (niem. stron, p o s t).

P l a n .  V ybrany dotycnczasowy poseł Karol I  r  o 
(Schonererowiec) przeciwko Schoilerowi fziem. stron, 
post.) i Franciszkowi H aida (ckiześc. stron, socyai.).

P r z y b r a n i .  W ybrany dotychczasowy poseł 
Franciszek K 0 n i g (Mlodoczech).

R  y c h n ó w (Reichenau). W y b ran y  dotychczasowy 
poseł Franciszek F  o v o r  k a (Młodoczech) przeciw 
ko czeskiem u sg raryuszow i, Chalonpka.

T a b o r .  W ybrany dotychczasowy poseł dr Igna
cy L a n g  (Młodoczech) przociwkc czeskiemu agra- 
rynszęwi, Souhrada.

B u d z i e j o w i c 6 .  Posłem w ybrany Młodoczech 
dr W acław  B w o r z a k .

S i e d l c z a n y  (Seltschau). W ybrany dotycbcza 
•owy poseł Karol L  o u 1 a (Młodoczech) przeciwko 
czeskiemu agrar., Czepek’owi.

K a r l s b a d .  Posłem wybrany Franciszek K 1 i •- 
m a n n (Schonererowiec), przeciwko dotychczasowe
mu posłowi Steinerowi (nirm agr.)-

P  i a c h a t  i z. Posłem wy-braDy ponownie W a
cław G r o s  s l  (niem, post. stron.).

M i e s .  Posłem w ybrany ponownie W incenty 
H o f f m a n n  (niem, stron. post.).

L i t o m y ś l .  Posłem wybrany ponownie Franci-, 
szek P  e s c h k a , który dawniej należał do stron
nictwa niemiecko-postępowego teraz zaś zapowie
dział, że do tego klubu nie wstąpi.

L i b e r  z e  c. P rzy  ściślejszym wyborze pomiędzy 
Schónererowcem Arnoldem a Glocknerem wybrany 
dotychczasowy poseł G 1 ó c k n e r  (stronnictwo niem. 
post.).

Na Morawach.
B o s k o w i c e. W ybrany dotychczasowy poseł 

H e i n r i c h  (Młodoczech) przeciwko Sefcikowi (stron, 
kat czeskie).

I g ł a  w a. Posłem; wybrany >ponovniie Jap P o- 
s p i s z i 1 (Młodoczech).

2  n o j m o. (Znaim j, Posłem w ybrany  J ó z e i  
L a k a c h  (stron. niem. Ind.) przeciw ko ‘dotychcza
sowemu posłowi z stron, chrześc. społ. N eunteu- 
flowi.

O ł o m u n i e c .  W  ściślejszym wyborze pomiędzy 
Z-iwii' rem a Krischem (Schón.) wybrany Jóaef Z i m- 
m er (niem. stron. ludv .

N o w y  I c z y n .  W  ściślejszym wyborze pomię
dzy Bordirskym (Schonererowcem) a Seidlem wy
brany dotychczasowy poseł S e i d e 1 (niem stron 
Ind.).

W Styryi.
B r u c k. W ybrany dotychczasowy poseł Alojzy 

P o r c h  (niem. stron. lad.).
H a r t b e r g .  W ybrany dotychczasowy p0Beł F ran 

ciszek H a g e n h o f e r  (kat. .stron, lud.) przeciwko 
Schwarzowi (niem. związek chłopski).

M a r  y b o r  k (Marburg). Posłem wybrany pono
wnie Franciszek R o b i c i  (Słoweniec).

P  e 11 a u. Posłem wybrany radca dwora dr F ry 
deryk P  1 o j (Słoweniec konserwatywny).

W Austryi górnej.
Posłem wybrany ponownie Jan  Z « h e t m a y r  

(kat. stron. lud.).

Horoskopy.
(Kor.  „iV. Be fo rm y“).

Wiedeń 8 stycznia.
Jakkolw iek wybory do Rady państw a nie są je 

szcze ukończone , dziś już zarysowują się kontury 
poszczególnych stronnictw  parlam entarnych. Bez wa
hania powiedzieć m ożna, że nowa Izba będzie o 
wiele r a d y k a l n i e j s z ą .  C harakterystykę tę od
nosimy do wszystkich stronnictw  bez w y ją tk u , po
nieważ przez radykalizm rozumiemy nie kierunek, 
program polityczny jakiegoś stronnictw a, lecz sto
pień zaakcentowania tego programu w praktyce.

Sam fak t zatem, że do Izby wchodzą stronnictwa 
pod niejednym względem radykalniejsze, aniżeli po
przednie — tak  n. p. niemieckie stronnictwa rady
kalne na lewicy, jakoteż i agrarne stronnictwo, wy
pierające Młodoczechów z dotychczasowych stano
wisk, — więc też i umiarKowańsze stronnictwa 
z powodu gwałtowniejszych ataków z różnych stron 
będą zmuszone do silniejszego oporu, co w praktyce 
równa się radykalniejszemu wystąpieniu w obronie 
swego programu. Ogółem wziąwszy, z r a d y k a l i -  
z o w a n i e  I z b y  jest głównym efektem wyborów 
do Rady państwa.

Ten nie dający się zaprzeczyć fakt jest zarazem 
horoskopem dla możności tak zwanego „uruchomie
nia parlam entu11 i m iarą do oceny jego zdolności 
do pracy. N ikt się też nie łu d z i , i nie wiele się 
po nowej Izbie spodziewa. Są wprawdzie politycy, 
którzy licząc na najtryw ialn iejsze pobudki, t. j. na 
naturalną u nowowybranych posłów chęć utrzym a
nia m andatu , przyszłej Izbie rokują dłuższe życie. 
Rachunek to jednak lekkomyślny, a raczej bezmyśl
ny, nie uwzględniający realnych stosunków.

W iększa część stronnictw , zwłaszcza niemieckich, 
i niektóre odcienia stronnictw  dawnej prawicy, jak 
n. p. przeciwnicy bar. Dipaulego w T y ro lu , najw i
doczniej z walki wyborczej odnieśli w rażen ie , że 
do W iednia w ysyłają ich po to, aby „w alczyli11, a 
ponieważ o polityce, o stosunkach parlam entarnych 
i pracach izbowych najmniejszego nie mają wyo
brażenia , więc tem bardziej będą pohopni do wy
praw iania bard i aw antnr, zapewniających tanie 
sukcesy i popularność.

Gdjfby za<atw ienia n ie  czekało ty le  naglących 
spraw , m ożnaby ze spokojem  n a  to  patrzeć, aż k a 
żdy z nowo w ybranych bohaterów  znajdz ie  sposo
bność do ziożenia dowodów w aleczności. K to bo
wiem zna parlam en t, wie o tem , że n iejeden  z ta 
kich rycerzy , k tó ry  ac W ied n ia  z jecu a ł w pełnej 
zbioi, po krótkim  n ieraz  czasie um yka z Izby, gdy 
w ypaJn ie  cpozycyjne oddać wotum. Te sielankow e 
czasy minęły atoli bezpow rotnie. S tronn ic tw a dzielą 
nie różnice przekonań politycznych, lecz przew ażnie 
nienaw iść osobista lnb rasow a. W  nowej Izbie b a r
dzo siln ie  n. p. rep rezen tow ane będą stronnictw a, 
w k tórych  program ach n a  pierw szem  m iejscu w ypi
sane są hasłt., jak : „los von G a liz ien 11, lun „ó s te r-  
reich  u n te r der V orh e rrsch a it der D eu tschen11 a 
zatem  h a s ł a , zag raża jące  w prost bytowi narodow e
mu nie-nieóaieekich szczepów w A ustry i. Z takiem i 
stronn ic tw am i naw et p rzygoane łączeDie się będzie 
niemożliwem. W  dodatku rząd  nie będzie m ial n a j
m niejszego wpływu na parlam en t, gdyż w ybory po

większej części wypadły wbrew jego inteneyom, nie 
będzie zatem mógł przyczynić się do uspokojenia 
umysłów, ani potrafi zdobyć tej powagi, jaka w tych 
warunkach potrzebną jest no pokierowania spraw a
mi parlamentarnymi.

Jak  z przedstaw ienia tego w yn ika , perspektywa 
wcale nie wesoła i trzeba nielada optymizmu , by 
w takich warunkach korzystne stawiać horoskopy.

Miłe zachcianki.
W arszawski korespondent petersburskiego 

dziennika „Now. W remia11 pisze:
„Przed Bożem Narodzeniem i W ielkanocą 

zwłaszcza mocno odczuwać się daje w W arsza
wie brak ś w i ą t y ń p r a w o s ł a w n y c b  szcze
gólniej w tak nazwanej rosyjskiej dzielnicy 
miasta. I samej rzeczy, na rozległej przestrzeni 
między Aleją Ujazdowską i ulicą Polną z jednej 
strony, aleją zaś Jerozolimską i ulicą Bagatela 
z drugiej, gdzie przeważnie mieszkają fiosya- 
nie, znajduje się j e d n a  t y l k o  niewielka 
świątynia pułku litewskiego, w połowie zajęta 
zawsze' przez wojskowych pułku, oraz, cerkwie 
pułków keksholmskiego i warszawskiego, z któ
rych jedna mieści się w oficynie zabudowań 
byłej fabryki wyrobów taoacznych, a druga 
w starym baraku drewnianym.

„W  ostatnich czasach postanowiono przystą
pić do budowy cerkwi domowej w nowym gma
chu ochrony M ikołajewskiej, w tejże dzielnicy 
miejskiej, lecz po pierwsze gmach ten znaj
duje się na samym krańcu miasta, a pc dru
gie projektowana cerkiew, jako domowa, nie 
będzie przyciągała wiele publiczności. Daj Bo
że, aby nowy generał-gubernator podjął s tara
nia o w z n i e s i e n i e  d o s t a t e c z n i e  o b 
s z e r n e j  ś w i ą t y n i  p r a w o s ł a w n e j  w 
tej dzielnicy m iasta , w której katolicy, posia
dający już tn dwa wielkie kościoły i dwie ka
plice domowe, rozpoczynają budowę nowego 
ogromnego kościoła.

„Powiększenie ilości cerkw : prawosławnych 
w W arszawie i środowiska rosyjskiego życia 
społecznego, jak  również założenie s t a ł e g o  
t e a t r u  r o s y j s k i e g o  — oto ważmejsze, 
oddawna już dojrzałe potrzeby warszawskiej 
ludności rosyjskiej. Sprawa utworzenia w W ar
szawie stałej sceny rosyjskiej poruszana już 
była niejednokrotnie. R*syjski te a tr  jes t tu  
niezbędny zarówno w celu u c h r o n i e ń  a 
E o s y a n  o d  s p o l o n i z o w a n i a  s i ę ,  jak  
również w celu z u z n a i o m i e n i a  P o l a k ó w  
z ż y c i e m  r o s y j s k i e m  i p c e u ą  r o s y j 
s k ą .  Stale w zrastająca w Warszawie ilość Ro- 
syan jest zupełnie w ystarczająca do zabezpie
czenia w niej bytn stałej scenie rosyjskiej. 
Należałoby zacząć od opery: c h ó r y  w a r 
s z a w s k i c h  t e a t r ó w  r z ą d o w y c h  u m i e 
j ą  ś p i e w a ć  p o  r o s y j s k u ,  c z e g o  d o w o 
d e m  w y k o n y w a n i e  p r z e z  n i e  w j ę z y 
k u  r o s y j s k i m  h y m n u  „ B o ż e  c e s a r z a  
c h r o ń 11 w święta galowe, a niektórzy w ar
szawscy śpiewacy i śpiewaczki operowe śpie
wali poprzednio na scenach rosyjskich. Zaan
gażowawszy trzech lnb czterech rosyjskich 
śpiewaków i śpiewaczki, możnaby było na sce
nie opery warszawskiej, na której jeżeli do
tychczas wykonywane są rosyjskie opery („E u
geniusz Oniegin", „Demon" i „Dama pikowa"), 
to tylko w języku włoskim — wystawiać dwa 
razy tygodniowo opery w języku rosyjskim.

Tajemnica<
Przez

Antoniego Czechowa.

Pierwszego dnia św iąt wielkanocnych rzeczy
wisty radca stanu, Nawagin, powróciwszy z wi
zyt. wziął z przedpokoju arkusz z podpićarrni 
osób wizytujących i poszedł do gabinetu. Zdjął 
szaty uroczyste, napił się selterskiej wody i za
siadł wygodnie na kozetce z arkuszem w ręku. 
Doszedł zaledwie do połowy długiej litanii pod
pisów, gdy nagle drgął, parsknął w dziwny spo
sób i klasnął w palce. Na twarzy jego odbiło 
się wielkie zdziwienie.

— Znów! — zawołał, uderzając dłonią w ko
lano. — To rzecz dziwna! Znowu! Znowo. pod
pisał się ten, dyabli wiedzą, co za jeden, Fe- 
diukow! Znów!

Między licznemi nazwiskami rzeczywiście fi
gurował podpis jakiegoś Fediukowa. Co za je- 

ów Fediukow — radca nie miał pojęcia, 
^zeszed łszy  myślą wszystkich znajomych, krę
p y c h  i podwładnych, sięgnął pamięcią w naj- 

aj^Hiejsze czasy, nie mógł jednak przypomnieć 
s°hie nic podobnego do Fediukowa. Co dzi- 
wni6jsza. że ów nieznany Fediukow od trzyna
stu lat już stale figurował na liście świątecz- 
»ych gości. Ale kto to był, skąd i co za je 
den —h o t em me wiedzieli ani żona jego, ani 
szwajcar.

Dziwna rzeczt — powtarzał radca, cho
dząc wielJtjfuji krokami po pokoju — dziwna 
1 niepojęta rzecz! Dyabelska historya! Zawołać 
rai tu szwajcara — krzyknął głośno. Co u licha, 
Przecież w końcu dowiem się czegoś! Słuchaj, 

rzegorzu! — zwrócił się do wchodzącego szwaj- 
j 8r 8> — znów podpisał się ten Fediukow! Wi- 
'■ ziałeś go?

  f j ; e ja ś n ie  p an ie ...
tmi’ sie Boga, przecież podpisał się! Mu-

i T t o S  .  przedpokoju! B ,l?

-  N it  byk “ P“ '» ! ,, . .
-  -Jfikżeż mógłby Sie* podpisać, gdyby nie

byłl  Nie wiem, jaśnie panie!
-  w L  któż ma w,ed21f  l  ? P!SZ W pok°Ju!

Przypomnij sobie, może wchodził kto meznajo- 
my? Pom yśl no. .  ̂ nie by}o nikogo niezna- 
iom B B nańowie urzędnicy, do jaśnie pani

] rzyj^chała byl' * Par“f“ P°
święconem, w '3ceA 4mnjew $ z ia ln y  człowiek pod- 

. —  W ięc to jaK'»
Pisywał, czy co? ^  ale Fediukow a

. Nie wiem. J ^  b nawet przysiądz 
me było tu żadnego. ^  F J **

śmTeszne nawet Palp‘sW? ,ie’ GJ"bli " “( f
t e  t

" /iec  S' V °  Za 1 który z urzędników pod-styf kacya? A m o z e k t ó r j .  ^
pisując swoje nazwisko, ZdR j

k°Radca zaczął studyować podpis, rodpis był 
zamaszysty rozwlekły, dawnego pokroju, z za- 

k r t a m f 1 V X Sdo żadnego y reszty p o d ^ w .  Następował po 
nazwisku Sztuczkina, sekrątarza guberm lnego,
człowieka zahukanego J i  »
dzej umarłby ze s racflm anizeliby pozwolił so
bie na ża rt tego rodzaju. . .

-  Tajemniczy Fediuko* znów podpisał się 
na liście — rzekł radca, wchodząc do pokoi u 
żony. — I znów nfó można się dowiedzieć, co
10 za licho! . . .

Pani radczyni, zawołana spiiytystka, wszy
stkie nadzwyczajne zdarzenia tlim aczyła sobie 
łatwo.

- Cóż w tem dziwnego? — rzekła. — Ty 
w nic nie wierzysz, a ja  powtarzam ciągle, że 
w naturze wiele jes t rzeczy nadzwyczajnych, 
których słabym rozumem objąć nie jesteśmy 
w stanie! Jestem  pewna, że ten FedmKow, to 
sympatyzujący z tobą dach... Na twojem miej
scu wywołałabym go i zapytała, czego chce.

— Et! głupstwo, nonsens!
Radca nie miał żadnych przesądów, lecz hi

storya z podpisem była tak  tajemniczą, że po
mimo woli przychodziły mu do głowy najdzi
waczniejsze przypuszczenia. Przez cały wie- 
cżór myślał c tem , że Fediukow, to duch ja 
kiegoś zmarłego urzędnika, wypędzonego ze 
służoy przez przodków jego, który teraz mści 
się na nim; a może krewny którego z wyda
lonych przez niego urzędników.

Całą noc widział radca we śnie starego, chu
dego urzędnika w wytartym mundurze, z cy- 
trynowo-bladą tw arzą, włosami szczecinowate- 
mi i ołowianemi oczami; urzędnik mówił coś 
głosem grobowym, grożąc kościstym palcem.

Radcy groziło zapalenie mózgu. Przez dwa 
tygodnie milczał ponuro i tylko chodził i m y
ślał. W reszcie upokorzył swą dumę sceptyka 
i rzekł do żony:

— Wywołaj Fediukowa!
Spirytystka, uradowana, kazała natychm iast 

przynieść papier i ek ie rk ę , posadziła przy so
bie męża i rozpoczęła seans.

Fediukow okazał się posłusznym...
— Czego potrzebujesz? — pytał radca.
— Pokutuj... — brzmiała odpowiedź.
— Coś robił na tym świecie?
— Grzeszyłem...
— Widzisz! — szepnęła żona. — A wierzyć 

nie chciałeś!
Radca długo rozprawiał z Fediukowem, wy

wołał potem Napoleona, Hannibala, nieboszczy
ka gubernatora, ciotkę Klaudyę i od wszyst
kich otrzymywał odpowiedzi krótkie, lecz pełne 
głęboKiego znaczenia. Cztery godziny męczył

się z ekierką i zasnął spokojny, szczęśliwy, że 
poznał nowy dotąd tajemniczy świat.

Teraz: już codziennie zajmował się spiryty
zmem i nawet w biurze wykładał urzędnikom, 
że w naturze jes t wogóle wiele rzeczy nad
zwyczajnych, na które dawno już powinni zwró
cić uwagę nasi uczeni. — Hypnotyzm, medyu- 
mizm spirytyzm , czwarty wymiar opanowały 
zupełnie jego umysł.

Kn wielkiej radości żony po całych dniach 
czytał dzieła spirytystyczne i myślał tylko o 
ekierkach, stolikach wirujących i tłomaczeniu 
zjawisk nadprzyrodzonych.

Za przykładem z góry, wszyscy urzędnicy 
zajęli się spirytyzmem i to tak gorliwie, że 
stary dziennikarz po prostu zwaryował i razu 
pewnego wysłał pczez woźnego depeszę taką: 
„Izba obrachunkowa w piekle. Czuję, że staję 
się złymi duchem. Co robić? Odpowiedź zapła
cona. Bazyli Kryuoliow."

Po przeczytaniu setki broszur spirytystycz
nych, radca poczuł nareszcie n ieprzepartą chęć 
napisać coś w tej kwestyi. Po pięciu miesią
cach pracy zreferował olbrzymi artykuł pod 
tytułem: „Moje zdanie". P racę swoją postano
wił posłać do dzijnnika spirytystycznego.

Pamiętnym był mu dzień, w którym artykuł 
swój miał wysłać. R aaca Damiętał, że dnia tego 
w gabinecie jego znajdował się sekretarz, p rze
pisujący artykuł z brulionu, i dyaczek z p ara 
fii, wezwany w jakim ś interesie. Oblicze radej 
promieniało. Z ojcowską miłością obejrzał swój 
płód, ciesząc się jego pokaźnym wyglądem, i z 
uśmiechem szczęścia rzekł do sekretarza:

— Myślę, że lepiej wysłać rekomendowanym. 
Będzie pewniej...

Spostrzegłszy dyaczka, powiedział:
— Aha, dobrze. — Mam właśnie interes. —  

Umieszczam syna w gimnazyum potrzebna mi 
zatem jego metryka.

— Dobrze, jaśnie wielmożny panie! —  mó

wił, kłaniając się, dyaczek. — Dobrze, rozu
miem.,

— Będę mógł mieć na ju tro ?
— Naturalnie, jaśnie wielmożny panie! Bę

dzie na ju tro  z pewnością. Proszę przysłać ju 
tro do parafii przed nabożeństwem. Proszę za
pytać tylko o Fediukowa...

— Ja k ? !  — krzyknął radca pobladły.
Fediukowa, jaśnie wielmożny panie!

—  W ięc nazywacie się... Fediukow ?
Tak, jaśnie wielmożny panie, Fediukow.
To wy podpisywaliście się' n mnie na  a r

kuszu w św ięta?
— Tak, jaśnie wielmożny panie! — przy

znał się zniięszany dyaczek. — Kiedy chodzi
my po Swięconem po mieszkaniach wysoko po
stawionych osób, zawsze podpisuję się. Lubię 
bardzo... Jak  tylao zobaczę w przedpokoju a r
kusz, nie mogę się oprzeć chęci podpisania 
swego nazwiska...

Nie słysząc nic, nie rozumiejąc, oniemiały 
radca chodził szybko po gabinecie. M achinal
nie dotknął się portyery przy drzwiach, — trz j 
razy machnął ręką, uśmiechnął się bezmyślnie, 
wskazując palcem w przestrzeń.

— W ięc artykuł wysyłam zaraz, panie na
czelniku! — odezwał się sekretarz.

W yrazy te oprzytomniły radcę. Spojrzał ne 
sekretarza i na dyaczka, i tupiąc nogą. krzy
knął przerywanym, podniesionym głosem:

- -  Dajcie mi święty pokój! Dajcie mi po
kój mówię wara. —  Gzego wy chcecie ode- 
mnie ?

Sekretarz z dyaczkiem wyszli z gabinetu i iuż 
byli na ulicy, a radca wciąż tupał nogami i 
wykrzykiwał:

— Dajcież iui święty pokój! Czego chcecie 
odemnie? Dajcie mi pokój!
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Próbą tą uczynić łatwo, gdyż nie pociągnie ona 
za sobą znacznych kosztów11.

Komentarze zbyteczne! Przypomnieć co naj
wyżej należy, żece i kwi e  prawosławne w W ar
szawie, o ile ich nie wypełnia wojsko na przy
musowych nabożeństwach, stoją pustką. Jeżeli 
zaś Rosyanie w stolicy swojej, w Petersburgu, 
raczą sią operą włoską, to sią nie wynarodowią 
także, słuchając po włosku śpiewanych oper 
w W arszawie, bo przecież oprócz kilku oper 
polskich, wszystkie fnne śpiewają w 'te a trze  
W ielkim soliści po włosku, chóry po polsku.

U kresu ustępstw .
W szeregu wieców, urządzanych w Poznań- 

skiem przeciwko rozporządzeniom m inistra o- 
światy S tu d ta , znoszącym — jak wiadomo — 
wykład religii w jązyku polskim, odbył sią 
znowu wiec w M i a s t e c z k u ,  dokąd przy
była znaczna liczba uczestników obojga płci. 
Tym razem przybyli także i socyaliści, celem 
wziącia udziału w obradach, przed których roz- 
począciem kilka osób rozdawało broszurki zna
nej socyalistki, Róży Luxemburg.

Po zagajeniu obrad przez Offierskiego wy
głosił obszerną mową p. Knapowski. poddawszy 
objektywnej i wszechstronnej krytyce rozpo
rządzenia Studta. Ponieważ starania arcybi
skupa ks. Stablewskiego okazały sią bezskute- 
cznem i. wiąc mówca wzywał gorąco rodziców, 
ażeby złe skutki germaniznjącej szkoły pru
skiej stara li sią nmcestwić przykładnem i tro- 
skliwem wychowaniem domowem dzieci.

Na wniosek Kaniastego uchwalił wiec wysłać 
do arcybiskupa ks. Stablewskiego rezolucyą, 
k tórą odczytał Andrzejewski, gospodarz z R a
taj. W  rezolucyi tej znajduje sią ustąp, świad
czący, że ludność Ksiąstwa Poznańskiego pra
gnie energicznie przeciwdziałania.

„Uroczyście oświadczamy — mówi rezolu
c ja  — że teraźniejszego udzielania religii w 
jązyku niemieckim nie uznajemy jako wykładu 
religii, tylko jako jeden przedmiot wiącej wpro
wadzony do szkoły ku zgermanizowaniu na
szych dzieci. Oświadczamy, że dzieci naszych 
nie pozwolimy przysposabiać w obcym jązyku 
do sakramentów świętych i w tym też duchu 
nasze dzieci wychowywać bądziemy. — Wobec 
tego postanowienia npraszamy naszego ks. ar- 
cypasterza, aby, jeżeli już wszystkie kroki po
czynił, i to bezskutecznie —  jak  sit; z pism 
publicznych dowiadujemy — zechciał, o ile 
uzna za potrzebne, na mocy swej władzy a r
cybiskupiej oraz wysokiego posłannictwa, o d e -  
b r a ć  n a u c z y c i e l o m ,  u d z i e l a j ą c y m  
r e l i g i i  d z i e c i o m  p o l s k i m  w n i e m i e 
c k i m  j ą z y k u ,  m i s y ą  k a a o D i c z n ą ,  n a 
k a z a ł  z a p r o w a d z i ć  n a u k ą  r e l i g i i  po  
w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  s w o j e j  d y e -  
c e z y i ,  aby dzieci w ojczystym jązyku do sa
kram entów świątych przysposobione być mo
gły"

Jak ie  stanowisko ks. Stablewski zajmie wo
bec żądania rezolucyi, ażeby odebrał misyą ka
noniczna nauczycielom, udzielającym nauki re
lig ii w jązykn niemieckim — nie chcemy prze- 
iiądzać, z obowiązku atoli patryotycznego stwier- 
dzis musimy, że nadszedł wreszcie czas, ażeby 
Kościół katolicki w zaborze praskim wystąpił 
już raz nie w obronie polskości, ale w obronie 
religi. Dosyć chyba ustąpstw, i to daremnych, 
poczynił ks. Stablewski wobec rządu pruskiego, i

N ajm łodsze państw o.
Nie cząsto św iat cywilizowany bywa świad

kiem  tak doniosłego zdarzenia, jakiem jest 
utworzenie sią nowego i potążnie na przy
szłość zapowiadającego sią orgaiitzmu państwo
wego. Taki wypadek zaszedł w dniu 1 stycz
nia b. r., w którym  rozpoczęły swój żywot 
w sposób oficyalny, S t a n y  Z j e d n o c z o n e  
A u s t r a l i i ,  na mocy odezwy lorda H o  p ę 
t o  w n a , rezydującego w charakterze generał- 
gubernatora w Sidneyu, z ramienia rządu an
gielskiego, i to na w arunkach stawiających je 
w rzędzie państw niezależnych.

W  obecnej chwili jeszcze to najmłodsze pań
stwo. w którego skład weszły dawne kolonie- 
(prowincye) australskie. jak  Nowa południowa 
W alia, Q uensland,A ustralia południowa, A ustra
lia zachodnia , t. d. stanowi część obszernego 
imperium angielskiego, na wzór n. p. dawniej 
usamowolnionej Kanady, lecz związek między 
niem a metropolią jest nader luźny. Związek 
ten  ogranicza się do uznania zwierzchnictwa 
krolowej W iktoryi i uznania mianowanego przez 
nią geńerał-gubernatora; zresztą nowa federa- 
cya je s t zupełnie niezależną pod wzglądem 
ustawodawczym, sądowniczym i adm inistracyj
nym. W prawdzie już dawniej poszczególne ko
lonie posiadały zupełną autonomię, lecz przed
stawiały zbyt drobne i słabe jednostki, aby 
mogły na zew nątrz występować, jako państwa 
samodzielne.

Chcąc nabrać wyobrażenia, iak  potężnem 
państwem będą kiedyś Stany Zjednoczone Au
stralii, wystarczy przypomnieć, że objąwszy 
kontynent australski, oraz wyspą Tasmanię 
i wyspy Nowo zelandzkie (ostatnie z nich je
szcze do federacyi nie przystąpiły) mierzyć 
będą on ? około 8 milionów km kwadratowych 
powierzchni, podczas, gdy cała Europa (z Ro- 
syą europejską) ma 9,698.000 km kwadratów. 
W prawdzie ludność w A ustralii je s t dotąd sto
sunkowo niew ielka, bo równa sią zaledwie 
4Va miliona, zważywszy jednak, że w ciągu 
ostatnich la t dwudziestu podwoiła się ona nie
mal i że ląd australski nie ma dotąd na ol
brzymich, zdatnych do kultury przestrzeniach 
ani jednego mieszkańca. — Łatwo przewidzieć, 
iż przy korzystnych warunkach ludności wzra
stać będzie, jak  na drożdżach. Nadmiar ludno
ści w starym świecie. szczególniej w Euro
pie, znajdując coraz trudniejsze ujście do Ame
ryki północnej, skieruje się za tern nie zawod
nie na półkulą południową.

Myśl wytworzenia jednej federacyi ze wszy
stkich kolonij anstralskichinie jes t nową, gdyż 
sięga ona początków tworzenia się tych kolo
nij, t. j. wstecz la t 50— 60. Słynny podróżnik, 
kapitan C o o k e ,  odkrył wprawdzie już ku 
końcowi X V III stulecia wschodnie brzegi kon

tynentu australskiego i rząd angielski już jw 
1788 roku wysłał na te brzegi pierwszy tran s
port skazańców, lecz dlatego właśnie ludność 
Australii, zasilana przez la t kilkadziesiąt prze
ważnie zbrodniarzami, skazauymi na deporta- 
cyą, ani mogła się szybko powiększać, ani roz
wijać się pod względem kulturnym. Ludność 
zaś tubylcza — zawsze bardzo nieliczna — 
wygięła prawie doszczętnie po kilkudziesięcio- 
letniem stykaniu się z Europejczykami. Od 
czasu jednak, gdy deportacya zeszła do m i- 
n i m u m , a wreszcie znpełnie zniesioną została, 
i gdy odkrycie kopalń złota w Australii ścią
gnęło do niej w końcu la t czterdziestych, naj- 
pród gromady awanturników, a następnie pra
cowitych i przedsiębiorczych kolonistów —- rze
czy poszły innym torem. Rolnictwo i przemysł 
zaczęły szybko się rozwijać, a za niemi poszedł 
wzrost handlu i bogactwa narodowego w przy- 
spieszonem tempie. Już  w r. 1885 utworzono 
rodzaj Rady związkowej dla załatwiania nie
których wspólnych praw kolonij. Lecz dopiero 
w roku ubiegłym delegaci wszystkich kolonij 
ułożyli plan federacyi, czyli t. zw. po angielsku 
„ C o m m o n w e a l t h " .  Na plan ten zgodził się 
rząd i parlam ent angielski, w czem położy! 
niemałą zasługę m inister kolonij, tyle dziś gło
śny Chamberlain. Ten, kiedyindziej niezmiernie 
zachłanny na nabytki terytoryalne i utrzym a
nie dawnych posiadłości angielskich mąż stanu, 
zrozumiał tym razem, że jedynym sposobem za
chowania związku między krajem macierzystym 
a koloniami australskiemi, jest zgodzenie się 
na ułożone przez nie projekty. T ak więi., gdy 
przeszłego roku przybyła do Londynu doputa- 
cya australska, pod przewodnictwem E, B a r 
t o n a ,  z gotowym planem fconstyiucyi federa
cyjnej. Chamberlain nietylko jej nie utrudniał 
starań, lecz owszem ułatwiał jej wszelkie za
biegi.

Tenże barton, uważany obok zmarłego sir 
H enryka P a r k e r a  i Johna F o r r e s t a ,  za 
głównego bojownika sprawy federacyi, stanął 
na czele pierwszego gabinetu Stanów Zjedno
czonych Australii, którego „kład jes t następu
jący: E. B aiton — prezydyum i sprawy za
graniczne, A. Deakin — pierwszy prokurator i 
sprawiedliwość, W. I. Lyne — sprawy wewnętrz
ne, (G. T urner — snarb, C. Kingston — han
del, I, Dickson — óljrona krajowa, J. Forrest — 
generalny pecztnnsfric. Już  samo wyliczenie 
atrybucyj tych ministrów wykazuje rozległość 
autonomii australskiej, równającej się prawie 
zupełnej niezależności. Jeżeli rząd angielski 
zgodził sją pa taką  niezależność, czy autono
mię — to uczynił to zapewne nietylko z po
wodu, iż nie mógł nie dopuścić do niej, lecz i 
dlatego, że ..imperyaliści", nadający obecnie 
ton polityce angielskiej, mają w ten  swoją ra 
chubę.

Spodziewają się oni bowiem, te  organizm 
państwowy, takie warunki rozwoju przedsta
wiający, jak  federacya australska, jest bardzo 
pożądanym dla Anglii sprzymierzeńcem Że zaś 
nie myśli o znpełnem zerwanią z dawną me
tropolią, najlepszy dowód, iż nie uczynd on 
tego teraz, gdy Anglia zawikłapa jest w ieanę 
z niewielu tak  ciężkich wojen, jakie kiedykol
wiek przechodziła. Dla młodej Australii «iaś, 
która w bardzo k rótkim czasie dała dowody 
niepospolitych sił cywilizacyjnych, współzawo
dnictwo z handlem i przemysłem angielskim 
nie może być strasznem. Dosyć powiedzieć, że 
wydatki i dochody wszystkich państw austral- 
skieh, z ludnością tylko półpięta milionową, 
wynosiły w roku ubiegłym przeszło 750 milio
nów koron, że znalazło się w nich doś'- pie
niędzy na swobodne opłacanie procentu od 
długu publicznego, wynoszącego prawje 4 ł /2 
miliardów koron, że wywóz i przywóz wy
nosiły w tych państwach dwa miliardy koron, 
że sieć Kolejowa miała 25.000 km. długości i że 
stolicami ich były takie njiasta, jak  Sydney z 
450 .000  i Melbourne z 500,000 mieszkańców.

Trudno me stwierdzić, że kraj ten przy o- 
becnej formie rządu, którą uwzględniła w jak  
najobszerniejszym zakresie dawne, czysto de
mokratyczne urządzenia pojedyńezych kolonij, 
a dała mu nowe siły na zewnątrz i wewnątrz, 
czeka wielka przyszłość. Być może, iż kiedyś, 
gdy Stany australskie wzrosną w ludność i po
tęgę, zapragną oderwać się od Anglii, lub że 
za jej pośrednictwem będą wywierały bezpo
średni wpływ na tok spraw polityki światowej. 
Zanim to przecież nastąpi, czeka je bezpośre
dnie zadanie kulturne, na które zwraca uwagę 
A. G. Hales. W yborny ten znawca stosunków 
australskich i dalekiego Wschodu podnosi mia
nowicie, że w nieuniknionej walce między rasą 
żółtą a białą Australczycy odegrają pierwszo
rzędną rolę. Z racyi położenia geograficznego 
swego kraju będą oni zmuszeni stawić czoło 
zarówno masowej emigracyi Chińczyków, dążą
cej z siłą żywiołową ku południowi, jako też 
zapędom zaborczym Japończyków, którzy w 
swych marzeniach politycznych przez Formozę, 
Filipiny i Nową Gwineę sięgają aż do konty
nentu australskiego.

W szystko to jednak są sprawy jeszcze da
lekie. Tymczasem bowiem mamy dopiero do czy
nienia z młodem państwem, o którem twierdzi 
wspomniany Hales, że „z radością przyjmie 
każdego nowego osadnika, k tóry  otrzyma wol- 
uość, jakiej mu nie da żaden kraj na świecie, 
wolność polityczną i religijną, tak  nieograni
czoną, jak  powietrze do oddychania!11 W tej 
myśli też witamy sympatycznie utworzenie się 
Stanów Zjednoczonych australskich, bo podo
bnych państw coraz mniej istnieje w starym  
świecie.

Z Afryki południowej.
Wypadki z ostatnich kilku tygodni na tea 

trze wojny południowo-afrykańskiej, dają An
glikom powód do poważnych obaw, szczególnie4 
dla tego, że Boerowie, po roku. zmienili swa 
taktykę, t. j. że przeszli do działań zaczepnych 
i celowych a przytem prowadzonych wedle ja
kiegoś ogólnego, z góry ułożonego planu, któ
rego im dawniej zupełnie brakowało. Zasko
czyło to niespodziewanie, jak  zwykle, mało 
przewidujące naczelne dowództwo angielskie 
w Afryce południowej, tak, że poprostu s tra 
ciło ono głowę i to tern bardziej, że marszałek 
R o b e r t s ,  jedyny z wodzów angielskich, mo

gących pochlubić się dodatniemi rezultatam i 
swych operacyj, znajduje się już w Anglii, a 
tyle sławiony lord K i t c h e n e r  nie zdołał 
przeszkodzić Boerum w przeniesieniu w ojny na 
terytoryum  kolonii .Przylądkowej.

Obecnie sytuacya tamże przedstawia się w ten 
sposób: Boerowie przekonawszy się, że n i emo 
gą rachować na powodzenie od strony Natalu, 
ani że nie mogą rachować na zdoDyeie sobie 
dostępu do Octanu Indyjskiego, zwrócili swe 
siły w zupełnie przeciwnym kierunku, a mia
nowicie przekroczyli rzekę Uranje i uderzyli 
na północno-zachodnie okolice Kaplandu. Stam
tąd mają oni o wiele bliżej do Kapsztadtu, 
względnie do Oceanu Atlantyckiego, bez do
stępu zaś do morza nie mugą myśleć o prowa
dzeniu wojny przez czas dłuższy.

Ponieważ od czasu objęcia naczelnego do
wództwa przez lorda K itchenera , sprawozdania 
korespondentów dziennikarskich tak  dobrze, 
jak  zupełnie przestały nadpływać z placu boju, 
przeto, chcąc sobie zrobić wyobrażenie o tem, 
co się tam dzieję, musimy opierać ty 1 ko na 
szczupłych sprawozdaniach ofieyalnych oraz na 
zarządzeniach włącz angielskich, z których mo
żna pośrednie wyciągać wnioski. I tak, poka
zuje się z tego, że władze angielskie ogłosiły 
stan oblężenia w siedmiu ok-ęgach zachodnich 
Kaplandu, iż Boerowie zbliżają się ku Kap- 
sztadtpwi koncentrycznie przez okręgi; C l a n -  
wi  l i  a ra, 0  ?,1 v i  n i a i S u t h e i l a p d .  Zwa
żywszy zaś, że oprócz tego ogłoszono stan 
oblężenia w okręgach: S t e l L e n b o s c h ,  Po- 
a r  1, T e 1 b a g (i i t, d. leżących prawie u bram 
Kapsztadtu, dalej, że w okręgach; V i c f o r i a  
We s t ,  F r a s e r b u r g ,  C a r n a ^ o n  i t. d. 
leżących w głębi kraju, oodawną krążą party
zanckie oddziały boerskie, przyjąć należy za 
pewnik, iż cały północno-zachodni Kapland stoi 
w ogniu, gdyż ludność tamtych okolic w n 10 
stanęła już po stronie Bofirów

W  ten sposób kraj, położony na zachód od 
wielkiej unii kolejowej, prowadzącej z Kap- 
sztadtu ku północy wzdłuż granic Oranii i 
Transwaalu, jest. ogniskiem, gdzie rozegrają 
się ważne w najbliższym czasie wypadki. Oprócz 
tego jęai.ak na wschód od owej linii Boęrpwie 
usadowili się jiu  przed miesiącem w górach 
Z  u u r, w górach ś n i e ż n y c h ,  a także w pa
smach górskich w.okolicach S t e y n s b e r g n  i 
D o d r e c h t u ,  oddziały ich zaś partyzanckie 
dochodzą na południe aż do C r a d d o c k, skąd 
mogą zagrażać portowi E a s t  L o n d o n ,  leżą
cemu nad oceanem IndyjsKim.

Boęrom rozchoazi się także niezawodnie o 
to, aby usadowić się na wyżynie K a r  r  o o, 
obejmującej przeszło 100.000 mi) kwaarato- 
wych powierzchni, a mogącej nawet w suchych 
miesiącach dostarczyć paszy dla ich koni, 
Krańce tej wyżyny, odległej mniej więcej o 
250 km od całego południowegę brzegu Kap- 
landn, »ą miejscami pi iwie niedostępne, przed
stawiałyby dla Boerów znakomito punkty obro
ny. Przytem  zaś usadowienie się Boęrów w vam- 
ty :h stronach pozwoliłoby im niszczyć jedna 
po drngiej linie kplejowe, prowadzące z Kap- 
lanpą do Natalu i Oranii, względnie T rans
waalu, przez ro odcięliby znajdujące się tam 
g y o s  wojsk angielskich aż* do komunikacyi 
z jego podstawą strategiczną,

Z  tego krótkiego zestawienia pokazują się, 
w jak  tn id aą  dla Anglików fazę weszła wojna 
wojna połudnlowo-afrykańska. Dziś nawet naj
więksi optymiści wśród wojskowych angielskich . 
nie przewidują jej szybkiego końca i to tem 
bardziej, że ani naczelne kierownictwo wojsk 
angielskich, ani podwładni mu dowódcy nic 
prawie nie nauczyli się w ciągn Spej długiej, a 
często dla nich niekorzystnej walki.

Kronika krakowska.
(Zabieranie pism z kawiarni. — Nieco o ludziach irtteli- 
gentnych. — Pani, zrywająca kwiaty na plantacyach. — 
Poszanowanie własności uubliuznej. — Pożyczanie ksią
żek. — „Quo vat|i8" w Skawinie. — Zycrenia krpnjkarza 

dla czytelników).
Dlaczegóż nie mam wymienić kaw iarni ? Działo 

się tedy u K ijaka, gdzie wczoraj wieczorem zażą
dałem od chłopca, ażeby mi przyniósł ostatni nu
mer „K rajn", otrzymałem jednakże odpowiedź, że 
ktoś go zabrał. Niedowierzając chłopcu, udałem się 
do gospodarza, który nietylko potwierdził tę wia
domość, ale jeszcze dodał, że podobne wypadki za
bierania dzienników i tygodników z kawiarni wcale 
często się zdarzają. Powróciłem do swojego stolika 
i zacząłem o tem zdarzeniu rozmawiać z moimi 
znajomymi, wyrażając zdziwienie, że coś takiego 
zajść mogło w kawiarni, do którbj nczęszczają wy
łącznie Indzie inteligentni.

— T jlko  mnie ao tej inteligencyi nie wliczaj — 
zawołał zapalczywie mój sąsiad.

— Jesteś  przecież doktorem praw i dependen
tem adwokackim.

— Mięszasz wykształcenie zawodowe z ogólnem 
wykształceniem dneha i serca, skutkiem czego fe
rujesz fałszywe wyroki. J a  tę różnicę mam-zawsze 
na myśli i dlatego nie bardzo się dziwię na widok 
pana, który w cukierni bierze po kolei w palce 
piętnaście ciastek, zanim wybierze szesnaste. Nie 
dziwię się także, gdy taki „in teligentny“ człowiek 
wycina w kawiarni scyzorj kiem ogłoszenia z gaze
ty, albo tłuste dowcipy z pisma humorystycznego, 
albo wreszcie obrazek z jakiejkolwiek ilustracyi.

-e- Ależ pisma są dla wszystkich gości i stano
wią niejako własność publiczną.

— Kwiaty na plantacyach miejskich są także 
dla w szystk ich . a nawet m agistrat powierzył je 
„opiece pnbliczności“ ,'.mimoto sam byłem świadkiem, 
jak pewna pani zerwała pokryjomn różę. Ponieważ 
byłem w je j towarzystwie, wyraziłem w bardzo de
likatny sposób moje zdziwienie, na co ona z całem 
przekonaniem o słnszności swej sprawy odpowie
działa: „Ma tę różę zerwać u liczn ik , to lepiej , że 
ja to uczyniłam“. Otóż ta  pani nie posiada ani za
wodowego, ani ogólnego wykształcenia, chociaż g ra  
na fortepianie i „malnje farbam i-1. Przypominacie 
sobie zapewne, jak  przed dwoma laty d y ie zc ja  tea
tru  żaliła się, że publiczność w gmachu , poświęco- 
nyrr narodowej sztnee, niszczy kotary i meble w spo
sób iście barbarzyński. U nas poszanowanie publi
cznej wdasności nie*stało™się jeszcze uświęconym 
zwyczajem.

— Gdyby _jtylko publicznej — zauważył z we
stchnieniem siedzący naprzeciwko mnie właściciel 
sklepn galanteryjnego. — przed kilku laty  miałem 
bibliotekę, złożoną z tysiąca przeszło tomów, dzisiaj

pozostało mi zaledwie kilkaset podartych książek. 
Ludzie rozpoźyczyli je  na „wieczne nieoddanie11.

— A le ż , człow ieku, książka pożyczona nie ma 
u nas żadnej przecież wartości — rzekł dependent 
adwokacki. — Pożyczyłem „Q.uo vadis?“ jednemn 
z moich znajomych, a gdy po kilku miesiącach cier
pliwego czekania upomniałem się o zwrot, odpowie
dział mi nieledwie z oburzeniem: „Tak się npomi- 
nasz, jakbyś był lichwiarzem , a „Quo vadis?“ we
kslem.11

- - Miły facet.
Nawet bardzo... Dałem za wygraną, postano

wiłem tyłku nikomn książek nie pożyczać. Na świę
ta Bożego Narodzenia pojechałem do Skawiny i tam, 
w obcym zupełnie domu, do którego po raz pierw
szy wprowadzili mnie znajomi, ujrzałem  na stole 
moje „Qno yadis", o czem świadczył własnoręczny 
mój podpis. W  jakim opłakanym stani« znajdowała 
się ta  książka! Poplamiona, podarta, zapisana nie- 
dorzecznemi uwagami, a nawet zaopatrzona w nie
zgrabne rysunki. W idać, że nietylko iHdzie odby
wają podróż rzemiennym dyszlem.

Spisawszy już tę rozmowę, spostrzegłem, że pier
wszą moją kroniaę w nowym roku i w nowem stu
leciu wypełniłem s*memi zrzędzeniami. Urywam ją  
czemprędzej i kończę życzeniami „wszelakiego do
b ra11 dla czytelników „Nowej Reformy".

Grabiec.

Kraków, 9 stycznia.

Uniwersytet ludowy. W e czwartek odbędzie się 
drugi wykład p. Kleczyńskiego o w ielkich poetach 
Dolskich.

W Związku naukowo towarzyskim (Grodzka 
50) wygłosi p. Reichmann w6 czwartek, 10 b. m., 
odczyt „o Heinem11. Początek o kwadrans na 8.

W spraw ie „Domu Polskiego" w Morawskiej 
Ostrawie otrzymnjemy następujące pismo:

W  dniu 11 stycznia upływa ostatni flrm iir n,o- 
ratoryum , udzielonego przez wierzycieli Domu Pol
skiego w Morawskiej Ostrawie. Ilość sk ład ek , jak 
dotąd widać, nie osiągnie (Jo tego czasu koniecznej 
n a iy e t, jninimainej sumy, potrzebnej do pokrycia 
wierzytelności, a, co za tem idzie, nie je s t wykln- 
czoną ewentualność, że zarząd budowy Dumn Pol
skiego zmuszonym będzie zgłosić konkurs. Je s t to 
tem więcej prawdopodobne, że, o ile zasiągneliśmy 
wiadomości na miejscu, v'ierzycieie nie objawiają 
chęci przystąpienia do układów, domagając się wy
płaty całkowitej sumy, która wobec zbyt znacznego 
przekroczenia kosztorysu byłaby wygórowaną j ze 
względy Dl. obecna środki wprost niemożliwą do 
wypłacenia.

Z uwagi na te okoliczność’ obywąteLki komitet 
ratunkowy w K rakow ie, U p r a s z a j ą c  o d a 1- 
s z «  w j e ł a ć y ,  zaznacza, że użyje ich na pokrycie 
wierzytelności tylko wtedy, gdy osiągniętą zosUnie 
pewność ugody ze wszystkimi wierzycielam i, a co 
za tem idzie, i pewność utrzym ania w swem rękn 

lomti .1 »Jskiego Ażeby cel nasz całkowicie osiągnąć, 
potrzeba dla pewniejszego Ofyeuyo.wania się w sy- 
tuacyi jednolitości w działaniu. Dlatego komitet 
krakowski uprasza komitety w innych miastach aa‘ 
wiązane, jakoteż reuakeye dzienników, oraz życzli
we sprawie osoby q nadsyłanie zebranych sum i 
wkładek, o ile możności wyłącznie na ręce komite
tu  krakowskiego BoArodnUtwa niżej no.ipiao.
nych.

O. B u jm d . D r Tadeusz Bednarski.
ulica Kolejowa, 3. ul. W iślna 3.
Składki na „Dom Polski" w Morawskiej Ostra

wie. W  redakcyi naszego pisrua złożyli: G. Kaden 
i K. B. po 2 korony.

Z tea tru  kom nnikująnam : Czieroakiowa komedya
E. Giacos’y „Jak  liście" (Come le foglie), którą 
obecnie studyują artyści nasi, graną była niedawno 
z powodzeniem w Berlińskim „Schanspielhansie", 
zyskując uznanie krytyki i pnbliczności W ytworna 
ta  sztuka, głośna we Włoszech i Niemczech łączy 
prawdę wielką z subtelnością artystyczną i obraca 
się w sferze uczuć szlachetnych, różniąc się przez 
to od pesymistycznego realizmu gztu t włoskich 
współczesnych. W  głównej roli kobiecej Neneli 
pani Przybyłko będzie miała wdzięczne pole do po
pisu.

Na przedstawienia popołudniowe Dyrekcya przy
gotowuje wznowienie kiikn sztnk rdzennie swojskich. 
W  nadchodzącą niedzielę ujrzymy „Radców pana 
ttadcy" Bałuckiego,

Koncert Józefa Śliwińskiego odbędzie się w 
piątek, o godzinie 7 ł /j, W sali hotelu saskiego. 
Program : Praeludium i fnga A-moll Baeh-Liszta, 
Fantasya op. 17 Schumanna, Sonata op. 35 Szopena. 
Nokturn op. 48  Nr. 1, Praelndium op. 28, Nr. 6 
i 24, Scherzo op. 39 Szopena, Barkarola A-moll 
Rubinsteina, Soirće de Vienne Nr. 8 i Erlkónig 
Schnbert-Liszta, Rapsodya hiszpańska Liszta.

Walne zgromadzenie Koh nauczycieli szkół 
wyższych w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 
12 b. m. o godz. 6 wieczorem w Coli. novum. Po
rządek dzienny; Sprawozdanie sekretarza; komisyi 
kontrolującej; wybory przewodniczącego i wydziału; 
wnioski członków; dyskusya nad odczytem dra L. 
B iera „O hygienie i lekarzach szkolnych: odczyt 
prof. Kołczykiewicza: „Organizacya cechu tkackiego 
w dawnej Polsce".

Z kasyna powszechnego Onegdaj ukons*ytno- 
wa! się nowowybrany -wydział. Sekretarzem ponow
nie wybrano p. B»lesłuwa Snlimirskiego, kasyerem 
p. Hordyńskiego, bibliotekarzem p. B ittnera, P reze
sem komisyi zabawowej wybrano inspektora kolei 
państwowej, p, W alentego Adamskiego. Dyrektorem 
artystycznym i kierownikiem koncertów został pan 
Maurycy Sieber, kierownikiem teatrn  amatorskiego 
p. Jnlian  Otto. Na tem posiedzeniu ułożono program 
zabaw na bierzący karnawał. W  styczniu odbędzie 
się pierwsza zabawa w dniu 19 b. m.; dnia 2 lu 
tego ba? dziecinry; 9 lntego wielki bal kostyumowy; 
prócz tego wieczorki zwykłe w dniach 16 i 19 lu
tego.

Tandeta jeszcze istnieje! W szystkiego raczej 
można było s’ę spodziewać, niż faktu, że dzień 
dzisiejszy zastanie jeszcze ową słynną tunć etę na 
miejscu. A jednak stało się tak, dzięki niejasno 
zredagowanemu piśmiennemu poleceniu p. prezy
denta, wystosowanemu do naczelnika straży pożar
nej p. Eminowicza i naczelnika miejskiego ekono- 
matu p. Kułakowskiego, aby w dniu dzisiejszym 
przystąpili do rozbierania bud tandetnych, a towary, 
tam się znajdujące, przewieźli do miejskich skła
dów na Daj worze, skłaoając tam własność każdego 
handlarza osobno, spisawszy przytem inw entarz 
właścicieli najdokładniej. Zważywszj jeunak, że do

czynności takiej potrzebaby nżyć co najmniej całego 
kontyngentn straży miejskiej, przez co ani jednego 
nawet pogotowia ^pożarnego w koszarach nie mo- 
rnaby skompletować, uastępnie, że do czynności.ta
kiej potrzebną je s t asysteneya polieyi i współudział 
komisarzy obwodowych i targowych, a pomocy takiej 
polecenie p. prezydenta straży nie ndzieliło, dalej 
z powodn, że polecenie mówi o spisywanin przewo
żonych towarów', a nie powiedziano kto ma spis 
taki sporządzać, naczelnik straży pożarnej i p. Ku
łakowski, nznając ze względów fizycznych i praw
nych wykonanie polecenia niemożliwem. do spełnie
nia tegoż nie przystąpili. Ja k  nas inform ują ze 
stron kompetentnych, rozebranie tandety okazał, się 
jeszcze z tego powodu niemożliwem, że budynki te. 
wkopane przeszio na m etr w ziemię, zasypane 
zmarzniętym śniegiem, niejako skamieniały i trze- 
baby je  fachowemi siłami burzyć. Co gorsza je 
szcze, właściciele kramów w liczbie 25, a posiada
jący i mieszczący swoje towary przeszło w 60 bu
dach, odmawiali jakiejkolw iek informacyi, która buda 
z którym towarem do kogo należy, grozili przytem 
gmin’6, a w tym wypadku wykonawcom polecenia 
gminy pp. Eminowiczowi i Kułakowskiemu — sze 
regiem procesów o naruszenie w posiadaniu, od
szkodowanie itp.

Gdy zatsm z powyższych W2ględów  wykonanie 
polecenia prezydenta okazało się niemożliwem, pp. 
Eminowicz i Kułakowski wypracowali relacyę o sta 
nie rzeczy do prezjdenta, prosząc c inne bardziej 
jasne, szczegółowe, a ich osobiście zabezpieczające 
polecenie.

Sprawą tą  zająć się ma dzisiaj seko.ya ekonomi 
czna, do której wpłynęło podań e właścicieli skła
dów na tandecie o zwłokę i wynajęcie im grun*,n 
włąsności r. m. p . Seinfelda koło Skałki na u rzą
dzenie swoich składów.

\ \  aażdym razie jestto  objaw bardzo smutny, a 
nawet kompromitujący miasto, że taka sprawa, jak 
przeniesienie bud i straganów z jednego miejsca 
na drugie, przechodzi tyle już lat, przez tyle faz. 
a zawsze z i jm ą godności miasta.

Ljczne gromadki mieszkańców, które mimo mro 
zu spieszyły na ulicę Dietlowską zobaczyć, jak  wy
glądać będzie ta  ulica bez rupieci i oberwanych 
handlarzy żydowskich, wracały do m iasta rozcza
rowane nie szczędząc w rozmowach przykrych a 
zasłużonych epitetów dla zarządu miasta.

Zaginął. W iktor H afner 18 lat, blondyn bez za
rostu, z bliznami pod jednym okiem i na policzkach, 
ubrany w czarny surdut i spodnie popielate w pa
ski, w kapeluszn mięitkim, popielatym, cierpiący na 
nmyśle, zg inął w dniu 26 grudnia 190u r. i do 
tychczas go nie odszukano.

Zaczadzenie. Dziś około 10 godziny rano we
zwano pogotowie ratunkowe na ul. A ryańską 1. 22, 
gdzie 7-letnia Leona Bnrakówna, córka stróża, u 
legła zaczadzeniu. Mimo wysiłków pogotowia ra tu n 
kowego nie udało się przywrócić dziewczęcia do 
życia.

Okradzenie skfepu. Ubiegłej nocy wuarł się j a 
kiś dotychczas niewyśledzony sprawca do sklepn p. 
W ładysław a Zawojskiego przj ulicy Szewskiej i 
zabrał oprócz zapasu tytoniu, przeszło 100 złr. sre
brem. Poszukiwania za śmiałym włamywaczem pro
wadzi policja kranowska.

Na opraw cą m lei8k le80 liczne sk a rg i zanoszą, 
m ieszkańcy K rakow a Ł ap an ie  psów n a  lasso , p rzy  
p anu jącej ślizgaw icy, a  często -przez opraw cę p rak 
tykow ane i po chodnikach , n a raża  publiczność , na
różne niemiłe r^^jinadk. Kamiast topro lub owego
psa, złapanym  być przechodniow i za nogę ln t  
a  naw et za  szy ję  stryczkiem  nie je s t w ypadkiem  
rzadkim . M niej p rze tad n e j gorliw ości w pełnieniu  
sw ych obowiązków przydałoby się k rakow skiem u 
opraw cy miejskiem u.

Zima. Wczoraj) przez dzień cały mróz od 6 — 9 
stopni. Dzisiit} ran ° term om etr spadł na 15 stopni 

I niżej zera. W  połndnie mała folga w mrozie, wiato 
cokolwiek mniejszy, ale jeszese zawsze dokuczliwy. 
Setki fur z lodem przeciąga przez miasto; prz6d 
każdym składem z m ięsem , przed każdą apteką i 
cukiernią i , n a tu ra ln ie , handlem korzennym vel 
„knajpką-, lód zwalony ńa gościńcu, w celu znie
sienia go do piwnic. Licząc od 31 grudnia b. r  
zima trw a już 10 dni w całej pełni.

Nowy Sącz, 8 stycznia. Dr. Franciszek Rrzysik, 
koncepista namiestnictwa przy starostwie w No
wym Sączu cofnął odwołanie od wyroku uwalnia
jącego dra Lehmana, d ra Menkesa i Miczana, oskar
żonych o obwinienie dra Krzysika o nadnżycia wy
borcze przy komisy! w V. kuryi nowosądeckiej.

Dziś odbyła się przed tutejszym sądem obwodo
wym jako trybunałem apelacyjnym pod przewodnic
twem radcy p. Wiśniowskiego, rozprawa prasowa, 
przeciw p. Józefowi Piszowi, właścicielowi drukarni 
w Tarnowie, oskarżonemu o nrzestępttwo z §, 17, 
nsr. pras. Przestępstwo to popełnjł p. P isz prze-, to, 
że drukując „Podhalanina" wychodzącego w Nowym 
Sączu, nie udzielił sam starostwu w Nowym Sączu 
obowiązkowego egzemplarza. Sąd skazał za to1 'pana 
P isza na grzywnę 10 koron lub karę 24 godzin 
aresztu.

Ucieczka więźnia, z  Przem yśla donoszą do 
„Nap.zodn": W  niedzielę 6. b. m, zbiegł podczas 
przechadzał więzień śledczy nieznanego nazwiska, 
dostawiouy do aresztów ze Sambora, pod zarzutem 
popełnienia szeregu rabrnków i kradzieży. Areszto
wany pozostawał w przemyskiem więzieniu dopiero 
przez kilki. dni. P lan  ucieczki wykonał z niesły
chaną śmiałością. W  porozumieniu z drugim wię
źniem, w cnwi'i, kiedy dozorca odprowadzał ich do 
celi, obaj więźniowie szybkim mchem skierowali 
swoje kroki ku mnrom, otaczającym więzienie. J e 
den ukiąJtł, podniósł na sobie swego towarzysza 
tak, aby ten dostał rękami szczytn mnrn, podrzu
cił go następnie silnie i w iednej niemal seknndzie 
znalazł się tam ten po przeciwnej stronie. Sam zaś 
miał zamiar, ufając widać swemu sprytowi i  sile, 
po przystawionej belce do muru wydostać się na 
zew nątrz Rachuba go omyliła, wpadł w ręce do- 
zorcow. Uderzono zaraz na a’arm wszyscy lozorcy 
rozbiegli się po mieście, ale na darmo. Uciekinier 
mnsiał mieć spólników w mieście i znikł bez śladu. 
Opowiadają jego współtowarzysze z celi, że ucieał, 
obawiając się reiaeyi władz rosyjskich i am erykań
skich, gdzie także miał duże naoroić. W e więzie
niu zmieniał kilkakrotnie swoje nazwisko.

Stanisławów, 7 stycznia. W  zeszłym  tygodnin  
odbył się w  naszem  m ieście zjazd  delegatów  s ta n i
sław ow skiego okręgu strażack iego . P rzyby ło  n a  to 
zgrom adzenie 35 delegatów , rep rezen tu jących  18 
straży  ochotniczych okolicznych w si i m iasteczek. 
Z szeregu  uchw ał tego z jazdu  zanotow ać zależy 
postanow ienie p rzeprow adzenia  ln s traey i s traży  okrę
gow ych przez delegow anie jednego  cztonkai rady  
i naczeln ika  s traży  na jb liże j położonej miejscowo

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „Opatrzność"
JT 1 E B I O W L Ą T  I D Z Z E G I  ^ 5 *34^  w każdej aptece do nabycia pod nazwii- Puder „H aya“. —  Pudełko

jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t y  s e p  t y  o f eny sili 36 centów,
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(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą óć 

Redakcyi).

ści. mającej być zlustrowaną. Na cele spraw okrę
gowych ma płacić każde straż przynależna do okrę
gu 1 koronę. W  rok* ubiegłym odbyła się jedna 
lustracya siraży, a w Stanisławowie urządzono pię
ciodniowy kurs strażacki.

' Pomiędzy innemi poruszył delegat z Ottynii, p.  
Lorens, rzecz bardzo ważną, mianowicie zawiść 
konkurencyjną pomiędzy zawodowemi strażam i po- 
żarnemi a ochotniczemi. Na wniosek mówcy uchwa
lono odnieść się dó krajowego związku strażackiego 
z prośbą, iżby postarał się u m agistratów wszyst
kich miast o pouczenie podwładnych im straży po
żarnych, że przy gaszeniu ognia ‘dzie o zwalcza
nie wspólnego wroga, nie zaś o żadną konknrencyę.

Naczelnikiem okręgowym wybrano p. Józefa Hen- 
drychowskiego ze Stanisławowa.

Za inicyatywą członka rady miejskiej ks. kan. 
Eiselta. otrzyma prawdopodobnie Stanisławów nie
bawem schronisko brata Alberta. Prawdziwy ten sle
ga Chrystusowy niosący z sobą wszędzie, gdzie stąpi, 
miłosierdzie i ukojenie nędzy, oświadczył gotowość 
założenia tu ta j schroniska, byle tylko miasto znalazło 
dla niego jakie takie pomieszczenie. Miasto rozpo
rządza kilkoma budowlami własnemi, stojącemi pu
sto lub prawie pusto i może je  na ten cel ofiaro
wać wyśmienicie, bez potrzeby odwoływania się do 
ofiarności publicznej. Gdyby nawet przyszło u iastu  
ubikacye potrzebne na ten cel wynająć, to jeszcze 
koszt na to wyłożony sowicieby wynagrodził korzy
ści osiągnięte przez usunięcie z m iasta naszego 
pla rozwielmożnionego włóczęgostwa i żebractwa.

P<jllica (szkarlatyna) panuje już od dłuższego 
czasu w Sokalu i porwała wiele ofiar w dzieciach.

Wykłady w eterynaryi. w  roku szkolnym 1900 ,1  
odbędą się 4-tygodniowe wykłady w eterynaryi w 
niższych szkołach rolniczych w Jagielnicy, Bereżni- 
cy. Horodence i Suchodole. W ykłady mieć będzie 
jak  zwykle w eterynarz W ydziału krajowego p. S0. 
chaniewicz. W  Kobietnicach kurs ten przeprowadzi 
fachowy nauczyciel hodowli i kierownik szkoły p. 
Adolf Poniński.

Ulica T eatralna we Lwowie ma być nazwauą 
nlicąW łodzimierza Dzieduszyckiego.

R estauracya p. Bogusiewicza w lwowskiin G rand 
hotelu, w ostatnich kilku latach licznie odwiedza
na, została z nowym rokiem zamkniętą. P- Bogusie- 
wicz przenosi się do W arszawy.

Podziękowanie Sienkiewicza. Pism a warszaw
skie ogłaszają następnjące pismo:

„W szystkim okolicom kraju, wszystkim miastom, 
wszystkim instytucyom naukowym i społecznym, 
stowarzyszeniom, klubom, redakeyom. oraz wszyst
kim osobom prywatnym, które czynem lub słowem 
raczyły wziąć udział w obchodzie jubileuszowym 
mojej 25-letniej pracy piśmienniczej, przesyłam wy
razy najserdeczniejszej podzięki i najgorętszej wdzię
czności. Henryk Sienkiewicz.

Kurczenie ojczyzny. P- Sulerzyski sprzedał ko- 
misyi kolonizacyjnej piękny majątek Górki Zagaje 
pod Żninem w Pozuańskiem, obszaru 9000  morgów, 
za cenę 725.000 marek. Kiekrz, dobra rycerskie 
pod Poznaniem, dawniej będące w lękach polskich, 
które ostatnio posiadał Niemiec, major Endel, ku
piła również komisya kolonizacyjna za cenę 645 
tysięcy marek.

Zawieje. Z Odessy donoszą: Skutkiem silnych 
zawiei śnieżnych, od dwóch dni do Odessy nie przy
chodzi ani z Odessy nie odchodzi żaden pociąg.

■ Poczta nie wysyła korespondencyi ani je j nie od
biera. Podróżni w pociągach, wstrzymanych w dro-

-dze,- nezruwają J "  tk liw y brak  żywności.
- C z e g o  żądają nasi rolnicy od swoich p o w ó w

do Rady panBtwa?“ — Dla przeprowadzenia obrad 
nad tem aktnalnem pytaniem i dla powzięcia rezo- 
lncyi odbędzie się w piątek, dnia 11 stycznia f>r„, 
o godzinie 11 przedpołudniem, w sali Bady powia
towej krakowskiej (ul. P ijarska 1. 1) specyalne zgro
madzenie ogóJne członków Towarzystwa rolniczego 
okręgowego w Krakowie. Rozprawy odczytane na 
powyższy tu n a t zagai p. dr. Adam Krzyżanowski, 
sekretarz ck. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. 
Prezes Towarzystwa rolniczego okręgowego p. Skir- 
liński zaprosił na to zgromadzenie tak  wybranego 
już posła z kuryi gmin wiejskich powiatu krakow
skiego, p. Ja n a  W ojtygę, jakoteż kandydatów z ku
ryi większych posiadłości tego okręgu. Ponieważ 
postulaty wszystkich rolników w kraju są wogóle 
jednakowe, przeto trzeba się spodziewać, że tak  po
słowie, jakoteż kandydaci na posłów z kuryi rolni
czych. także innych okręgów wyborczych, w któ
rych takich zgromadzeń nie urządzono, — zechcą 
się w piątek przysłuchać, jakie są życzenia naszych 
rolników. Gdyby wszędzie przed wyborami prze
prowadzono gruntowne, objektywne narady nad real- 
nemi postulatami wyborców, może wybory dałyby 
posłów lepiej do swego zadania przygotowanych.

Pogrzeb Lukac8a, byłego węgierskiego ministra 
handlu, odbędzie się w czwartek. W szystkie po- 
g ł >ski, uwłaczające czci zmarłego, są bezpodstawne. 
Jak  wiadomo, Lukacs był generalnym komisarzem 
węgierskiego oddziału na wystawie paryskiej. Otóż 
minister handlu Hegedues otrzymał anonimowe do
niesienie, jakoby przy budowie węgierskiego pawi
lonu zaszły rozmaite nadużycia. Uwiadomiony o tem 
Lukacs przeprowadzi) śledztwo, które wykazało, że 
jeden z niższych urzędników oddziału miał niepra
widłowe stosunki z dostawcą. Urzędnik ów został 
oddalony, ale w jakiś czas później fachowe pismo 
„Honi Ip a ru podniosło ponownie sprawę rzekomych 
nadużyć. Lukacs zażądał od m inistra handlu He- 
geduesa, ażeby mu przydzielił do przeprowadzenia 
śledztwa, urzędnika państwowego. Radca ministe- 
ryalny Szterenyi otrzymał tę misyę, którą wykonał 
atoli już bez współudziału Lukacsa, ten bowiem po- 
Dadł w stan groźnego rozstroju nerwowego. Chory 
powróciwszy do Budapesztu, sam zażądał umieszcze
nia w sanatoryum, co się też stało przed świętami 
Bożego Narodzenia. Śledztwo, przeprowadzone przez 
Szterenyi'ego, wykazało zupełną bezpodstawność za
rzutów. podniesionych przeciwko Lukacsowi. który 
jednakże nawet w zakładzie leczniczym żądał ciągle 
śledztwa przeciwko sobie. W igilię Bożego Narodze
nia przepędził za zezwoleniem lekarza w gronie ro
dziny, ale podczas świąt, czując pogorszenie sam 
powrócił do zakładu. Rozstrój nerwowy w zrastał 
szybko i doprowadził chorego do samobójstwa.

Zupełnie wolna od kwasów, 
_  _ — najzdrowsza w świecie wo-
D r a  J> Ił* ■ O p p a  da do ust. przeciw wszelkim 
I 1T ł m  T l T ł TT 11 dolegliwościom zębów i ust,

A N A TOYN z"• i i  J.1 X. 1 U  _L 1  11 Proszek do zębów 63 et. 
c. k. nadwornego dentvsty, Anaterynowa pasta do zę- 

W ie d e ń .  1J» 6  bów w słoikach szklanych 
70 et., w pakietach 35 ct. 

Prawdziwy tylko z «, Plomby do zębów po 1 złr.
niebieską etykietą, FH Mydło ziołowe 30 ct.
franc. złotym dru- , [Aj ■ P° złr. 1'40, złr. 1'— i
kiem mojej firmy. <-̂ 1 50 ct. prawie w każdej ap

tece, drogueryi- w K rako
wie u W. Penza.

Słynna w świecie rosyjska kara
wanowa herbata Braci

Zarejestrowany

Pajlepsza marka.
Dostawcy kilku europ, dworów. 
W oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 

dzaju lepszych handlach.znak ochronny.

ADMINISTRACYA: 
K raków , R ynek  gl. 5.

Dokładne wykazy ciągnień losów au- 
stryackich i zagranicznych, liftów za
stawnych. kursa, sprawozdania targo

we i t. p.
Popularny dział handlowy, gieidowy 

i informacyjny.
Nowi abonenci otrzym ają w styczniu

bezpłatnie
„Rocznik finansowy" na r. 190.1.
Przedpłata wynosi: na cały rok 3 ko
rony 60 hal., na pół rokn 1 koroną 

'80  halerzy.

Skład iortspianńw
W. BARABASZ i S]

Kraków, Rynek, 39.

I T ę ć k .z c i '!  Ślizowski Feliks w szpitalu od 
kilku tygodni leży. Żona jego z pięciorgiem 
dzieci pozostaje w największej nędzy!

Łaskawe datki przyjmuje adm inistracya „N. 
Reformy4*; można je  też udzielać biedaczce 
w jej mieszkaniu (Podgórze, ulica Mickiewi
cza 1. 53).

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 9 stycznia 1901

R enta  austryaoka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4°/0 ren ta  austryaoka złota . . .
4°/0 „ „ koronowa .
4<7o r węgierska złota . . .
4°/0 ,. „ koronowa .
Akcye Banku austro-węgierskiego

„ k re d y to w e ..............................
Londyn ...................................................
M a r k i ....................................................
20-to M arków ki......................................
20-to Fraukówki . . . f .................
Włoskie b a n k D o ty ..............................
L u k a t y ..................... .............................
^josy w ę g ie rsk ie  p r e m io w e ....................
Losy t u r e c k i e .......................................
jŁkcye A n g l o b a u k u ...................................

U u io n b a u k u ..............................
B a n k v e r e in ...............................

” B a e u d e rb a n k u ..........................
„ Kolei' Lwowsko-Czeruiuwiecki

„ P o łu d n io w e j ..................
„ E lb e th a l ...........................

„ „ Nurdbahu . . .
S ta a ts b a h n ..................

„ A lp in e ...............................
„ Tureckie T a b a c z n e ..................

R u b l e ................................................

stycznia 1900,
Banknoty oustryackie
K rótki W i e d e ń ......................
Banknoty ro sy jsk ie ..................
K rótka W arszawa . . . .
4 '/ iu, o Listy p o L k ie ..................
R euta włoska . . . .
Akcye ausiryackie kredyto we 
Ultimo ruble .

Wiedeń, 9 stycznia 1901
Spirytus gotowy . . 
Cena nafty  . . . .  
Pszenica (na wiosnę) 
Zyto (nu wiosnę i . . 
K ukurudza . . . .  
Owies (na wiosnę) .

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. y stycznia 1901 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
rtuble pap ie row e .............................. 1 . 2 5 3  5 0  2 5 5  —
" a rk i  n ie m ie c k ie ............................................... 1 1 7  2 5  1 1 8  2 5
Franki papierowe ............................... 9 5  5 0  9 6  ___
Dwudziestotrankówki w złocie ■ . . 1 9  0 8  19 18

II. Listy zastawne.
5 %  Listy zastaw , prem. Banku hipol. 1 0 9  2 5  1 1 0  —
4 " , ,“ o Listy zastaw ne Banku hipotecz. 9 8  2 5  99 2 5
4  i w . i n n r „ „ 8 9  4 0  9 0  2 5
4 ,/t °;0 Listy zastaw ne Banku krajom. 9 8  5 0  99 5 0
4°/o -  t tj  n 9 2  2 5  9 3  2 5
4 ° /0 Listy zast. gal.Tow. kred. ziem. nieok. 9 4  —  9 5  —
4 io n r> r „ n r )  4 l- le tn ie  9 4  — 9 5  —
4°/0 r - r n n * 56-letnie 9 1  7 5  9 2  7 5

III. Oblipacye i pożyczki.
4 %  Galicyjskie obligacye propinacyjne 9 5  6 5  9 6  6 5
6°, n Pożyczka krajow a z roku 1 8 7 3  . . ------- -------------
4 °,0 r 1 8 9 3  . . 9 3  —  9 4  —
4 U, 0 „ Ł -a s ta  Lwowa . . . .  8 7  5 0  8 8  5 0
<j°/o Obligacye kom unalne B ankr kraj. 1 0 0  2 5  1 01  5 0
4 1 /2°/o n n „ r „ „ 9 9  1 0 0  —-
4 %  „ k o le jo w e ........................... 9 2  2 5  9 3  2 5

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M ichał K onopiński.

ul. Sławkowska L  8
YU-k-TiB
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Nr. 8. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 1C Stycznia

P roszę kupow ać
\r

271 4 22

l y l k o  w  K r a k o w ie ,  u l. G ro d z k a ,

u H E R M A N A  P IE S E N
specyalisty  gorsetów  z P rag i.

NAKŁADEM

Księgarni D. E. Friedleina
w Krakowie, Rynek słowny Kr 17,

w yszła Uopisro co w span ia ła  serya  
PW T k a r t  p o c z t o w y c h

przedstaw iających

u T y p y  z okolic Krakowa"
Całość stanow i 10 k a r t ,  w ykonanych 
w n a tu ra ln y ch  kolorach w edług ory

g in a ln y ch  stro jów  ludowych. 
C ena se ry i 60 oentów, z przesyłką 

pocztow ą 80 cent. 301 i 7 
O dprzedającym  stosow ny rab a t.

N a n r 7 V p i p l l f a  udziela l e k e y j  I l d U t L y i l C I K d  gry na fortepia
nie i języka francuskiego. Adres w Ad- 
ministracyi „Nowej Reformy/1 307 i 3

Panna z ukończoną
_ szkołą han
dlową, poszukuje zajęcia biurowego. — 
„Marya“ poste res t. Kraków 313 1 2

szkoły hadlowej w Krakowie, Niemka, pragnie 
udzielać starszym  panienkom l e k e y j  języka 
niemieckiego. — Wiadomuść u n. Ig . R a ja la  

(u l. W lślu a ). 313 1 3

STARSZY POMOCNIK,
obznajmiony dokładnie z handlem korzennym 
i norymhbrgskim . z n a j d z i e  miejsce w Kra
kowie od 15 b. m. lub 1 lu teg o .— Zgłoszenia: 
Jan Strycharski, ul. Jagiellońska L. 7. 312 1 3

Koncypienta młodszego
w zględnie ru tynow anego  solicytarora. 
przyjm ie n a t y c h m i a s t  adw okat Dr. 

Broder w Zywou. 300 t 3

Y n w io rn if l  kilkanaście lat.
A d W Id i l l ld  jes t z powodu wyjazdu 
właściciela zaraz za niską cenę do od
stąpienia. Adres „Kawiarnia11, ul. S ta
row iślna Nr. 26. 311 1 2

B u ch alter z egzaminem z ra 
chunkowości państ

wowej i z buchalteryi pojedynczej i podwój
nej — poszukuje odpowiedniego zajęcia.

Zgłoszenia przyjm uje: J a n  W a g a , P ó ł-  
w « le  Z w ierzyn ieoK le N r. 6 . 303 1 3

O R Y  G I N A L N E

H M  mm DO SZYCIA
Masze nowe fam ilijne ma

szyny do szycia odznaczają 
się nadzwyczaj lekkim spo
kojnym chodem, są barazo

są

łatw e do użycia i niezrów- II c l  1 11 Ź  Y  t G  C  / .  I I .  I G I  S Z  VIII
nane do wszelkich robót "  O «/
wchodzących w zakres szy
cia domowego, oraz do o- 
zdobnych haftów maszyno
wych, jak  również do robót 
ażurowych.

podarkiem.

('oraz bardziej wzrasta 
jący pokup, najwyższe na
grody otrzymane na wszyst
kich wystawach — i prze
szło 50-letnie istnienie fa
bryki dają najpewniejszą 
fekojmię dobroci naszych 
maszyn.

Połój n e l lo i a i y  I. p ię trze , przy ul. Le
nartowicza Nr. 12, zaraz do w y n a j ę c i a .  — 
Wiadomość n p. Mikiewicza tamże. 243 3 3

V / * V V V V V \ A * \ t \ f \ ? \ f V V V \

Paryż 1900
„GRAND PRIX“

Najwyższe
o d z n a c z e n i e

« *
»n
n

» » » » » « « » » »

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego 
i robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w i\'.żiivaE kolorach. 

Dostarczamy elektrom otoruw dla poszczególnych maszyn do domowego użytku.

Singer Comp. Towarzystwo Akc. Maszyn do Szycia,
Kraków, ulica Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru  miejskiego. 240 8 o 

Filie: w  Tarnowie, ui. K rakow ska 4 i; w  N ow ym  Sączu ul. Jagiellońska.

P n m n r n i l #  d0 ^an<ł û korzennego 
I UI I I ULr I I I K z pokojem do śniadań,
dobrze polecony — znajdzie stałą  
posadą. — Oferty adresować: Olear
czyk, Żółkiew, nieuwzględnione zosta
ną bez odpowiedzi. 256 3 5

B ardzo tanio!
L ek o y j ję z y k a  n iem ie o k ie g o  udziela 

Niemka rudow ita, zamieszkała przy ul. Pod
wale 9, parter, między 5 —3 po poł. 237 3 4

Komłetni wyprawy M e a n e
poleca 57 5 0

W. HALSKI
w K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

Józefa Ekerowa
w Kiakowie, Mały Ryrek L. 6,

udziela 120 15 O
j  e k c y j  t a ń c ó w

salonowych najnow szych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu.

K u rs t m a  d o  m aja .
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolne].

L. er. A XV I. 401 Ou 8 . 397

OGŁOSZENIE.
Po z m a r ły m  d n ia  8 g o  g r u d n  a  

1 8 0 0  r ,  F r y d e r y k u  P ra w d z ie ,  em.
i k . pu łkow niku , pO IO S la ł m a ją 

t e k  w kwocie 4 .0 0 0  kor. i próżna 
k o p erta  z napisem : „O berst Frieclr. 
P raw da T estam ent. Poniew aż spad
kob iercy  F ry d e ry k a  P raw d y  nie s ą  
znam  przeto w zyw a >ię w szystk ich , 
k tó rzy b y  o testam en- ie lub spadko
b iercach  mieli -wiadomość, aby w Są
dzie powiatowym  w  Krakowie, od
dział XVI., w yjaśn ien ia  swoje złożyli.

WSPÓŁPRACOWNIKA
poszukuje Magazyn towarów bława- 
tnych J. KNAUER i SYN we Lwowie.

275 3 3

Biuro pośrednictwa i w p iad w cze  
W iat L e iic lie jo  i Jaśle

p o t r z e b u j e  z a r a z  M l .o z a r k i  znającej 
się na Centryfudze, jakoteż biegłej w kores- 
pondencyi polskiej — potrzebuje również 10 
Go spoayn dworsk., znajacvch sie na kuchni 

247 3 3 “

WINCENTY BIELSKI
OGRODNIK- PEJZAŻYSTA 

Lwów, ol. Jagiellońska 7,
urządzi i zagłada p a r k i  angielskie, 
francuskie i leśne, z w U r z y ń o e ,  p a r 
te r y  k w i a t o w a , ogrody w a r z y w n a  
i  O W O oow a, tak  użytkowe jak  i eks
p loatacyjne, o r a n ź a r y e  > o iU j la r n ie  
kwiatowe i owocowe, prowadzi ip r a w y  
s p e o y a ln e ,  jak  również r y s u j ą  p l a n y  
tak  całych ogrodów jakoteż i osobnych 

kwietników.
Przyjmuje też sta^y n adzór i kie

rownictwo nad ogrodam i, biorąc zb y t  
p ro d n k o y i we własny zarząd.

Również d e ita r o z a  Stała i  reg u 
la r n ie  p rze z  ro k  o a ły  wszelkich ja 
rzyn , uwoców i kwiatów na prowincyę 
i do miejsc kąpielowych. 70 24 45

PENSYOKAT „LiTHOANIA"
w  Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w najzdrow szej i najpię
kniejszej dzielnicy m iasta —  poleca 
elegancko um eblow ane p o k o j e  na 
doby, m iesięcznie i rocznie. 1294 14 24

Hotel na granicy 
Prus,

z prawem propinacyi, bardzo uczęszczany, z 
12 pokojami gościnnem i, 2 salam i, pokojami, 
gab in e tam i, kuchnią , s ta jn iam i, wozownią, 
ogrodem dla gości, kręgielnią i z prywatnem 
mieszkaniem — w  n a jk o r z y s tn ie j  szew  p o 
łożen iu  p r z y  dużym  d w orou  k o le i - 
może być od Igo lipca b. r. Chrześcijaninowi, 
odpowiedniemu fachjw cow i, na la t kilka lub 
dłuższy czas wydzierżawiony. — Zgłoszenia 
przyjmuje i informacyj udziela Jan Strychar- 
ski w Krakowie, ul. Jagiellońska. 250 3 3

"j
i Sukna i Czesanki

n a

Bilardy
w łasnego oraz francusk . w yrobu •  

polecają 99 20 0 9

duże na konie, domowej roboty 
• t / O  z owczej wełny, po 6 m. obwodu 
wjjpasy czarne z pąsowem. żółtem lub 
białem, po złr. tj-50;

o  — strassburski z gęsich wą- 
® o A lC l* tró b e k . po złr. 1‘50 funt, 
7 '(truflami po 2 złr.; 
n t n u c l f i  litewskie na surowo do 

jedzenia, w y ś m i e n i t e ,  
po 2 złr.^k lgr.; i54 8 8
i l l i n n - 7 dziczyzny i drobiu, domo- 
UllUfl wej roboty, doskonały, po 
złr. 5. 6, 7-50 i 10 złr. — poleca
irząd dworu Łapszyn, Brzeżany.

1 m i m  i
Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach. 9

S kład : KrakOW, ul. B rack a  5. |

Cen? fabryczne! Prooló franco!
Wyroby nasze ochronione są plombą.

3 piękne Folwarki
w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 

p ru sk ie j,
w obszarze 495 m orgów , w czem 30 stawów, 

438 „ „ 158 „
453 „ „ 150 „

blisko stacyi kolei i szosy, z wybornemi łą 
kami, budynkami i gorzelnią — są pojedynczo
po 11 , 13 do 13 złr. z morga n a  d łu ż szy  

o za s  do w y d z ie r ż a w ie n ia .  
Bliższych informacyj udzieli Jan Strycharski 

■■ Krakowie, ul. Jagiellońska. 251 3 10

ciągniętą I. kl., znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 

i poleca 123 22 30
Fabryka w Polance-Karol 

koło Kru&na.

TUTKI
z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specyalnej francuskiej Abadie

P R F J tt lJ N “
303 1 0uznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia !

G łówny skład na K rak ów :
JA N E C Z E K  &  W OJCIECHOW SKI, Stłal gagiem, K raków , Rynek 8.

10000000000000300000000000000

!!Na karnawał!!m Win ( M i  J M “
> y

w  K r a k o w i e ,  a l i c a  ■ / a f f i e f t o ń s i : ( (  J S r
POLECA 

W  y b o r u e  W i n a  G r e e k b

7 ,

C E P H A L O N I A  białe, słodkawe, b. 
smaczne, butelka 30 c e n t., litrowa 
80 ct.. litr  na m iarę'75  ct.

M O S C A T G  białe , doskonale , ą ia 
H aut Sauterne, butelka HO ct., litr 
na miarę 1 .złr.

S E C T  pełne słodkawe, zam iast do
brego W ę g ra , butelka 1 z łr . , litr 
na miarę 1 złr. 20 ct.

S A M O S  wyborne, bardzo smaczne, 
z przyjemnym zapachem , butelka

M A Y R O D A P H N E  czerw, deserowe 
(lecznicza M ałwazyajUsilno, pełne, 
słodkie, zastępuje dobry Portwein, 
butelka 1 złr. 75 ct.

M A L W  A Z Y  A  biała, szlachetne, b, 
pełne wino słodkie ; ; spec.yalnego, 
miłego smaku i charakteru , butel
ka 1 złr. 75 ct.

C I P R O  czerw, słodkie, przyjemne od 
Malagi, butelka 1 złr 50 ct.

M  A lu w .^ Z  Y A  czerwona Gutland,
85 c t . . butelka litrowa 1 złr., litr  U A Ł W A Z Y A  biała (Jutland, dwa 
na m iarę 1 złr. i szlachetną, '(z najtroskliw iej wybra-

A O H A J S K I E  (suche) greckie Sher- branych gron (kapki), najprzedniej-
ry, nie słodkie, pełne mocne, jasn.e ! sze z win , jakie słońce południa
butelka 1 złr. 75 ct. wydaje, butelka 2 złr. 50 ct.

W i n a  W ę g i e r s k i e
b i a ł e  i c z e r w o n e ,  od 45 cent. do 1 złr. 50 cent. i wyżej za butelkę.

W  I n a  A u s t p y a e k i e
M JL IE .B E R G E R  białe, butelka 50 ct Ę T E iN W E II F  b iał w dzbanuszkach 
I M P E R IA L M A R K E  białe , butel- butelka 1 złr.

ka 1 złr. 30 ct. i G O L D M A R K E  białe, butelka 1 złr.

Wina Szampańskie firm y Louis Franęois & Co.
od 3 złr. za butelkę.

W yborny l e c z n i c i y  Koniak 
Tokajski

' , but. 1 but.
Tkj. ( 'ognac.z lit. V'. złr. 2 złr 120

„ V.<7! „ 3 ,. P75
i  „ V.O.(J. 4 „ 2-50
„ „ V.O.GjB. " 5 3 -

n iec — 3'50
„ Kronon Pognać y „ 4 50
„ Medicinal „ ’ 3' n 3 5O
„ D iabetiker „ ” g 3-50

W ó d K i
D ra J A N A  Z D U N I  A 

z Raby wyznej
W iniak , Jałowczak , (lorówczanka.

T arn iów ka , Zytniówka itp

KONIAKI
firmy

& 'J
wszystkie gatunki w oryginalnych 
butelkach po 1 złr. 80 c t . , 2 złr. 50 
c t . , 3 z łr ., 3 złr. 50 ct. i 4 złr. za 

butelkę,
również na litry  po^J złr. 50 ct., 3 złr. 

i 3 złr. 50 ct. za litr.

W ó e l k i  C i d a ń w k i e  
znakom ite

s f e "  1 s r - f  K a sWiśuidwS < jnulenka prubo
Złotówka 35 y t,

B a r d z o  s t a r ą  Z .y t n ió w k ę  * r .
1 złr. i 1 złr. 30 ct. za butelko.

Oryginalny Angielski 
R I M  .1  ATI l . I i i  A

R U M  K R A J O W Y
najpczednieszy

Kr. 000 but. złr. 3-—. pół but. złr. 1‘50 w butelkach cała 75 c t . , 1 złr., pół 
„ 00 „ „ 2-50, „I „ ,, l'25>| butelki 40 ct. i 50 ot., litr na miarę

1 '50. 75 centów.
Wy,

9
syłki na prowinoję. ir butelkach, beczułkach i u) oplatanych 
mannach, po -i, •), 1(1, la litrów, odwrotnie. 259 l 4

1000000000000030_______________

Za darmo i oplatnie
można otrzymać obficie illustrowany c e n n i k

karnecików kotylionowych, ordorów, 
czapeczek, masek oraz bigetfonów, 
karyandoli ( confetti j  ■ porządków 

tańców i podarków d!a pań.
K a r o l  W .  F I G H L E R  &  O o .

w Wiednia, Mariahilferstrasse 74 B.
P O T  Największy osobliwy handel z przedmiotami 

na karnaw ał i do ozduby. 274 2 5

Chief - Office: 48 , Brixton - R oad, London, SW. 1 9 2  5  5 0

A. Thierrego prawdziwy B a lsa m  b ab k ow y
jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntow ne oczyszczenie 
nśmierza ból, leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. .Test koniecznym 
dla turystów, ko lany  i jeźdźców. D ostać m ożna w  aptekaoh. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 bal. Słoik na próbę wraz z cen
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu l  korony 50 halerzy, aptekarz A. Thierry’s Fabrik  
in  P regraća  bei Rohitson-Sanerbrunn. — Unikać naśladowali 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku w ypalony^ znak ochronny.

Dom l.-piętr. z ogrodem
przy ul. Karmelickiej, z dochodem złr. 
3700 —  je s t za dopłatą 17.000 złr. do 
długu Kasy Oszczędności. do sprze
dania, Wiadomość : Jan Strycharski, 
Krakóio, ul. Jagiellońska. 249 4 5

STEFAN JGLICKI
zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 

p o w ię k szył znacznie swój

m a g a z y n  m e b l i
na parterze i I. piętrze w K r a 
kow ie, ul. S ław k o w sk a Nr. IO,

naprzeciw Grand hotelu,
L w ów , ul. Jag ielloń ska  'Nr. 12,

poleca wybór mebli tapicersklch i s to 
larskich do wszelkich pokoi, m aterye 
i plusze do pokrycia m ebli, ceraty  na
meble i na stoły, portyery, firanki eeru 
i stołowe, serw ety na stoły i kapy, dv- 
wany rozmaitej wielkości, chodniki, oraz 

łóżka żelazne i t. p.
M aterace włósienne, sprężynowe i dru
ciane. Story oo okien i zaluzye. W ybór 

tapet po cenach fabrycznych. 
Przyjmuje się tapetowanie pokoi, prze
rabianie mebli, tak w miejscu jak i na 

prowincyi. 144 10 10 
Ceny przystępne.

Potrzebny Korespondent,
człowiek młodszy, obeznany z rachunkow ością^  
w ładający  dobrze językiem  polskim  i n iem ie
ckim w słowie i piśm ie; za z ap ła tą  100 koron
miesięcznie. — Ogłoszenia i odpisy świadectw 
przyjmuje: j&n Strychar ski w ki akowie, ulica 

Jagiellońska Nr. 7. 278 3 3

W ażne dla Fań!
C ukiernik  podejm uje się w szelkich robót na  

b a le , J,abawy, w esela  w domach p ry w a t
nych, tak  w m iejscu  jak  i n a  prow incyi. — 
Zgłoszenia listow ne pod A. H. Z. przy jm uje  
A d m in is tracy a  „Nowej Reform y. — Przyjmie 
s ta łą  posŁdę w cukierni. 238 3 3

Dwie uzdolnione panny
p o t r z e b n e  z a r a z  

do pow ażnego in teresu  m asarskiego.
Wiadomość w Dziale Inseratowym 

„Nowej Reformy.11 296 2 4

Zarząj T o iw js tw a  przyjaciół B ry k i 
krakowskiej „ f ia n o iia "

zawiadamia, że n a u k a  g p y  K a  
i n s t r u m e n t a c h  odbywa się 
w lokalu „Harmonii11 od godz. 7ej do 9ej 
wieczorem. Nauka pry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie
czorem w sali prób w starym teatrze. 

1487 25 O

Dowód oczywisty.

Dowód oczywisty, ze wartość spożywcza pro
duktów owsianych przew yższa wszelkie 
inne produkta zbożowe.

Dowód oczywisty, źe w ikt owsiany służy zna
komicie tak dzieciom, nerwowym, chorym 
na żołądek, jak i w ogóle każdemu.

Dowód oczywisty, że Quaker Oats, jako naj
lepszy wyrób z owsa łuszczonego, służy 
do przyrządzania taksamo s m a c z n y c h  
zup, polewek, kasz i legumin, jakie p rzy
rządzamy z mąki ryżu i 1. p. 229 2 7

We wszysl kich handlach kolonialnych i deli
katesów dustaO muźna

Q u ó k e r O a f j

Wiktor Czaplicki
JU B ILE R

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  7 ,

S K Ł A D

; w yrobów  złotycli i srofcnycti
przyjm uje w szelkie zam ów ienia i reperacye, 
i w ykunyw uje takow e jak  n a j s t a r a n n i e j  

i punk tualn ie .

Złoto, srebro i drogie Kamienie zakupuje 
lub przyjmuje w zamian.

. Dtóy w pór pierścionków zaręczynowych
MBT Srebro do wypraw  ślubnych 
w szkatułach, na 6 lub 12 osób, 

gotowe na składzie. 168 910

O g ł o s z ę  n i e .
-< •30 - -------

M am zaszczy t zawiadom ić, iż n o w o  z b u d o w a 
n y  „ H o t e l  G e o p g e ’ a “  w e  L w o w i e  
d n i a .  8 g o  s t y c z n i a  1 9 0 1  p .  i s i f c c z ó r  
z o s t a ł  o t w a r t y .

U rządzenie nowego lokalu odpowiada w szelkim  nowoczesnym  
w ym aganiom . H otel obejmuje 78 apartam entów  gościnnych, także 
halę, czytelnię, lokal re s tau racy jn y , niem niej łazienk i, w indy, te 
lefony itp . u rządzenia dla w ygody Szanow nych Gości.

O św ietlenie elek tryczne . —  Ceny pokoi łącznie z św iatłem  
i u słu g ą  od 3 kor. począw szy. —  R estau racy a  we w łasnym  zarządzie.

299 2 3 Ż poważaniem
W spółwłaściciele „H otelu  Ceorge’a .“

w

W i e d e ń ,  1 1 1 . K a u p t s t i * .  I O .
w pobliżu głównego dworca kolei miejskiej.

NTftW fl n ł u i f l r t i r  Największy komfort. Położenie w śródmieściu. Ceny 
11 w u  u l w t t L  J ' niskie. Winda, elektr. oświetlenie. Wybór, restauracya.

Hotel Beatrix,
81 15 26

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rząffća drukarni L. K. Górsk1


